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W ychodzi codziennie.
Prsedptata wynosi: we Lwowie rocznie 13 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. —  
miesiecz s 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklsm:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal
nie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę: de całych Niomiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal, 
5 srg.—  dc Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  dc Belgji, Włoch i 
Sr^ajcarji roczr e 80 fi , kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy kosztuje 8 ct

i/-:.;.
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: we Lwowie:
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
płaco Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, — Hamburgu, Frank
furcie n. M., w L0rlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Jasienstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lob, B. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszeni- przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednegc wiersza drobnym drnkiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe nmieszczenie.

Listy Z pieniądzmi mrją być przesyłane f r anco  do 
Administracji„Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Manaskryptaw Redakcja nie zwraca.

Lwów 28. sierpnia.
Korespondencja z Wiednia umieszczona we 

wtorkowym numerze, a wykrywająca niektóre 
zakulisowe dzieje kolei Karola Ludwika zrobifa 
wrażenie, jakiego nie pamiętamy oddawna. Naj
bardziej odbiło się ono w sferach, których do
tknęła. I nie może być inaczej, bo rzeczy tego 
rodzaju, praktykowane dotąd w głębokiej cicho
ści, i osłaniane skwapliwie wszelkiemi środkami, 
jakiemi dysponowali i dysponują zawsze możni 
tego świata, uchodziły za niedoścignięte przez 
opinję publiczną, i kwalifikujące się jedynie do 
rozmów na ucho. To też w dufaniu, iż dzien
nikarstwo nie będzie miało odwagi wyciągać 
tak'ch dziejów7 przed sąd publiczny— działy i dzie
ją się jeszcze rzeczy, o których zaledwo marzyli 
filozofowie.

Ogłaszając rewelacje wzmiankowane, oparli
śmy się na autentycznych datach, jakie nas do
szły ze źródła bardzo dobrze poinformowanego, 
i jesteśmy przygotowani na wszystkie ewentual
ności w przekonaniu, że sprawa tak ważna i 
doniosła wejdzie w tok na przynależnem miej
scu, i doczeka sie rozstrzygnięcia, zbawiennego 
dla przyszłej polityki kolejowej u nas i w pań 
stwie austrjackicm.

Między innemi byliśmy przygotowani Lakże 
na zarzut, iż pisząc o kolei, na której czele fi
gurują imiona polskie, pomagamy „  cent ralis tom" 
w walce przeciwko „systemowi centralistyczne
mu L i „popieramy Niemców w inwektywach 
przeciwko polskości “ . Zarzut taki istotnie nas 
trafił ze strony, łatwej do określenia, ze stro
ny tej samej, która od trzech lat systema
tycznie i niejako z obowiązku staje w obro
nie Pasiecznych, Doiieszewskich, Pędrackich, 
Offenheimów itp. Śmieszność jego uwolniłaby 
nas od wszelkiej odpowiedzi, ale ponieważ wła
śnie dzienniki niemieckie, korzystając z insynu
acji, gotowe także przewrócić kota ogonem, i 
opierając się na wyznaniach pewnej części dzien
nikarstwa polskiego, mogą istotnie wyobrażać 
sobie, że dr. Banbans jest owym Ormuzdem, któ
ry w osobach pp. Uffenheima i Herza widzi 
Ahrimanów polskości i wielce szanownej federa
cji austrjackiej więc widzimy się ponownie spo
wodowani węzłowatą dać odprawę rzecznikom 
sprawy straconej.

Panslawistyczny O sten już w samej rzeczy 
postawił historje z p. Horzem na stanowisku 
walki politycznej, a za nim uczynił to samo 
wczoraj lwowski organ książąt Sapiehów, twier
dząc iż dlatego uderzamy na zarząd kolei Ka
rola Ludwika, aby zdyskredytować filary fede
racji : ks. Leona i Adama. Smarzewskiego, Ozer- 
kawskiego i Czartoryskiego.

Przedewszystkiem musimy oświadczyć, że 
nazwisko Czerkawskiego nie figurowało u nas 
nigdy przy traktowaniu spraw kolejowych, po
czciwego zaś imienia księcia Czartoryskiego ni-

gdyśmy nie mięszali z żaanemi sprawTami bru- 
dnemi i już ta jedna okol.czność świadczyłaby 
dosadnie, że politycznych przeciwników- nie 
zwalczamy podstępem ani na polach nicwłaści-’ 
wych. Rzecznicy polityki kolejowej Sapiehów przy
czepiają z umysłu do tej sprawy nazwiska, mo
gące nadać sprawie koloryt polityczny, którego 
notorycznie nie można szukać przy nazwiskach 
Sapiehów, Herzów i Offenheimów.

Wiadomo powszechnie, że cała adir iirstra 
cja i manipulacja przy kolejach galicyjskich, a 
w szczególności przy kolei Karola Ludwika jest 
czysto niemiecką. Wszystkie z drobnym wyją
tkiem wyższe posady są zajęte przez zaciekłych 
Niemców7, wyforytowanych jedynie z tego t\ tulu 
na wysokie stanowiska w zarządzie, iż są Niem
cami, bo specjalnej zdatności nikt bezstronny w 
nich nie upatrzy. Pp. Pócliy, Redle i Patsche 
mają przecież słynną przeszłość za sobą, a ko
ryfeuszów' takich na całej linji pełno. 1 ’olacy 
są zaledwo tolerowani na niższych posadach, i 
stanowią klasę parjasów7, bo nie znajdują nawet 
poparcia u tych Polaków7, których spryt wypo
sażył przypadkowo wpływowem stanowiskiem. 
Pa sama gazeta, która dziś kolej Karola Ludwi
ka robi zakładem polskim, niejednokrotnie sam^ 
to wytykała bez żadnego skutku. Więc jakiemże 
czołem można tu podnosić cechy polskdści ? Chy
ba jedynie dlatego, aby z klientów, pociąganych 
o przestępstwa przeciwko moralności publicznej, 
robić ofiary polityczne.

Tak samo rzecz się ma z mniemanym cha
rakterem federalistycznym p. herza i sp. „Nie 
należał do chabrusa centralistycznego w Cze
chach"— oto wszystko, co zdołano przytoczyć nau- 
charakteryzowanie gozafederaliste. Przypomina to 
ową definicję zasłużonego Polsce Polaka, o któr 
rym w imionospisie starego Stupnickiego na
pisano, że „żył za króla Jana Kazimirza pod
czas wojen szwedzkich i do niczego się nie mie
szał." P. Herz nic należał do chabrusu centra
listycznego, ale też i Czechom nie pomagął. 
Świadczy to właśnie o jego zupełnej neutralno
ści politycznej, podobnie jak i Sapiehowie nigdy 
się bardzo nie szarpali na zaj mywanie lub o- 
bronę stanowisk politycznych, a już przy kole
jach wcale o polityce nigdy nic myśleli, prze
strzegając jedynie swojego interesu finansowe
go. Finanse sapieżyńskic najmniej miewały do 
czynienia z federacją.

Ne misceantur tedy sacra profan/s. Ze 
zaś p. Banhans przypadkowo jął się kolei gali
cyjskich —  czyli jak O sten dostrzega: „niclit
deutscher und niclit-yerfassungstreuer Laendcr'1, 
to świadczyłoby chyba o nadzwyczajnej przychyl
ności jego do tych krajów, bo tępiąc nadużycia, 
nie czyni się krzywdy sprawie publicznej, ale 
owszem —  wryrządza przysługę. Tak pojmuje 
prosty chłopski rozum, i wykręty jezuickie nic 
nic pomogą straconej — powtarzamy — • sprawie.

GŁOSY z KRAJU.
m. j

L w ó w  25. sierpnia. (Jeszcze o utrzymywaniu uczniów 
tc pensjonatach u dyrektorów). Gdyby przypadkiem ja
kim ludzie z cecdiu „pana Onufrego" w Szczutku —  
zasiedli kiedyś w ltadzie szkolnej krajowej, znieśliby 
niezawodnie połowę szkół w kraju, a „prefesorom", 
tej przez pewną część naszych obywateli znienawidzo
nej klasie ludzi, kazaliby zamiatać magistrackie ka
mienie. Członkowie Rady szkolnej krajowej, nie byli 
wprawdzie nigdy wyznawcami zasad p. Onufrego —  
a jednak przypadkiem jakimś zetknęli się w jednym 
względzie z opiniami tegoż, „że profesorów tylko za 
łeb trzym ać/' a szkoły dobre będą. Bo zaprawdę, jest 
to najprostszy sposób rządzenia, a dla naszej Rady 
szkolnej byt o tyle i naturalnym, że nie mając w ło 
nie swojern ludzi, obeznanych z stosunkami i potrze
bami szkół średnich, a tern mniej uzdolnionych do do
datniej jakiej pracy na tem polu, zwróciła prawie ca
łą czynność swoją przeciw przedstawicielom szkolni
ctwa, a zatuiu przeciw nauczycielom. Ztąd poszło, że 
sprawy tak zwane, „personalne'' stały się najulubień- 
szem zajęciem członków Rady szkolnej, i że sprawy 
te zabsorbowały prawie zupełnie inne, nawet nader 
ważne jej czynności. 1 nic mogło być inaczej, skoro 
statut o ltadzie szkolnej krajowej ograniczył je j wła
dzę na każdym prawie punkcie postanowieniem odwo
łania się do ministerstwa —  a jedynie nauczycielstwo 
oddano pod jej wyłączną, zupełną i nieograniczoną 
władzę bez prawa apelacji, chociaż złodziejom nawet 
przysłużą podobne dobrodziejstwo.

I cóż ztąd poszło V Oto nauczyciele, widząc in
spektora pozbawionego wpływu dawnego, zaczęli wy
cierać progi p. radców szkolnych dla zapewnienia so- 
bih poparcia lub głosu ich na pełnej radzie; zaczęto 
nadskakiwać i schlebiać ich próżności; i stało się, żc 
jedni uwierzyli w swoją wielkość, drudzy zaś przycho
dzili do poznania swej nicości, z której nie zasługi 
ale jedynie łaskawe oko tego lub owego p. radcy pod
nieść ich może. Ludzie są słabi, a pp. nauczyciele na
wet słabsi od innych; otóż konieeznem następstwem 
powyższego stanu rzeczy musiały być liczne oczernie 
nia koleżeńskie w celu własnego wywyższenia ; a ztąd 
powstał ów opłakany rozstrój, wzajemne podejrzywa- 
nit. się, brak łączności i koleżeństwa w gronach nau
czycielskich. Ztąd poszło, że biura Rady szkolnej kra
jowej zaczęły się zapełniać coraz liczniejszcmi denun- 
cj cjami na nauczycieli, śledząc domowe ich nawet 
kłopoty i stosunki, jakby Rada szkolna miała prawo 
wdzierać się w tajniki życia prywatnego i dochodzić, 
czy ten. lub ow karmi się suchym chlebem, lub zjada 
czasami i pieczeń na objad, a wieczorem pije i piwo. 
Rada szkolna zamiast położyć tamę temu zgorszeniu 
i nie krzewić plotkarstwa w tak poważnem gronie, 
zdawała się nawet utwierdzać ów prąd zgubny w nau
czycielstwie, wydając z końcem r. J871 jeławiony o- 
kólnik do dyrekcyj szkół średnich, aby wypełniły kwa
lifikację nauczycieli, według przyłączonego formularza, 
którego pojedyńcze rubryki były tego rodzaju, że dy
rektorów skazywano na szpiegów podwładnych 1111 k o 
legów, a nauczyciel szkół średnich postawiono w rzę
dzie ostatniej warstwy ludzi. I smutno powiedzieć, że 
poddano się chętnie tej nominauji ; bo na całym ob
szarze kraju znalazł s ę tylko jeden uczciwy dyrektor, 
który aby ocalić powagę Rady szkolnej krajowej nie 
komunikował okólnika tego nauczycielom swoim. Cześć 
Ci zacny ineżu !

IV.
W  daiszem następstwie systematu: „odarintl dum 

metuantj były liczne śledztwa dyscyplinarne, kaso- 
wauia dyrektorów, suspendowauia nauczycieli i kate

chetów, a wreszcie nieskończone przenoszenia nauczy
cieli pojedyńczo lub całych gremiów od razu, nie mó
wiąc nic o suplentach, bo ci z końcem każdych wa
kacji odprawiają istne wędrówki po kraju. I to ma 
być sposób rządzenia szkołami średniemi! W szak da
wne namiestnictwo rządziło także i nierównie lepiej, a 
jednak w ciągu stu lat nie było może tyle dyscypli- 
narek, suspendowań i przenoszeń, ile zdziałała Rada 
szkolna w czasie niedawnego żywota swego. Rada 
szkolna nie gardzi nawet takim środkiem, jakim jest 
zatrzymanie, lab odmówienie kwinkweniów popadłym 
w niełaskę nauczycielom, chociaż jest to grosz krwa
wym zapracowany potem, a najczęściej jedyna nadzie
ja biednego człowieka i jego rodziny. I  czy dzieje się 
coś podobnego w innych krajach monarchji ? !

I czy dziwić się będziemy, że przy takiej gospo
darce w szkołach średnich nauczyciele zostali bez po
wagi wobec uczniów i ich rodziców. Wszak młodzież 
patrzy na to wszystko i musi uw ierzyć, że przynaj
mniej połowa ich nauczycieli jest „łajdakami;" że na
uczyciel —  to gość tylko w szkole , bo zmieniają ich 
częstokroć co miesiąca; żc nic łatwiejszego jak napę
dzić nauczyciela, lub pozbyć go się z klasy, jeżeli u- 
czniom do gustu nie przypada. To nie bajka z „T y 
siąc i jednej nocy," ale prawda. Wszak trzy lata do
piero temu, gdy suspendowano katechetę w Stanisła
wowie na prostą skargę i groźbę ojca pewnego lam
parta, suspendowano go bez śledztwa, a nawet bez 
wysłuchania opinji dyrektora, podeptawszy w nim go
dność kaplaua-nauczyciela —  a za co V —  krnąbruego 
chłopca, potargał za włosy. I  dziwić się będziemy, Ze 
uczniowie grożą nauczycielom skargą do Rady szkol
nej, że rodzice napadają ich z fukiein i groźbą, bo 
śmieli dać złą klasę ich synowi; wszak wiele znamy 
przykładów, że skargi takie odnosiły pomyślny sku
tek. Dziś Rada szkolna ściągać zaczyna cugle tej swa
woli, lecz stosy podań i zażaleń po każdem półroczu 
dowodzą dotąd, że bratanie się to uczniów i publiczno
ści z Radą szkolną było przed niedawnym jeszcze cza
sem praktykowane na niekorzyść szkoły i nauczycieli.

1 cóż dziwnego, że musieliśmy patrzeć na fakt, 
zapewne unikat w dziejach szkolnictwa, gdy trzech 
inspektorów szkół średnich jedeu za drugim uciekali 
z Rady szkolnej, me cheąe mieć udziału w podobnej 
gospodarce, ani służyć za „woźnych" ludziom, którzy 
nieskończenie niżej od nich stali. Cóż dziwnego, że 
starsi nauczyciele ze szkoły dawniejszej zniechę
ceni, ucieklioy dziś, gdyby tylko lada jakie utrzy
manie znaleźli dla rodzin swoich. \Vreszcie cóż dzi
wnego, że wobec większej liczny szkól brak nauczy
cieli co raz dotkliwszy, bo rzadko który z młodych 
ludzi poświęca się temu zawodowi, widząc w szkołach, 
jak; to pyszny los czeka go jako nauczyciela.

V.
O koterjach i koteryjkach w łonie Rady szkolnej 

krajowej i o odwadze cywilnej i o spekulacjach ksią- 
żk >wyoh niektórych jej członku w i sławnych ogólni
kach, czasem z sobą najsprzeczniejszych, i o pielgrzym
ce wiedeńskiej kosztem funduszów krajowych i o in
nych wiekopomnych czynach naszej „Komisji eduka
cyjnej" powiemy przy sposobności pracy obszerniej
szej, którą podamy w chwili stosownej.

Artykuł, który nam dal powód do niniejszych u- 
wag rozwodzi się jeszcze nad kwestją trzymania u- 
czniów na Wikcie i mieszkaniu przez nauczycieli. Kwe- 
stja to niedawna, bo przed rokiem dopiero podniesio
na przez jednego tutejszego intryganta, który nie mógł 
darować nauczycielom, że niektórzy majętnie si ucznio
wie stanęli na kwaterze u profesorów a nie u niego. 
Nie zaprzeczamy7, że i najbystrzejsza djalektyka nie 
zdoła zmienić przekonania i że trzymanie uczniów 

| przez nauczycieli staje się powodem wielu nadużyć .

Głowy do pozłoty.
P O W I E Ś Ć

przez

IV . ' M .

(Ciąg dalszy.)
Przebudziłem  się pod nieokreślonem a przykrem 

uczuciem  snów, które m usiały trapić mię w n ocy  —  
i bez najmniejszego pojęcia  o tem , jak załatwić spra
w ę z ni .spodziewanym  moim wierzycielem . Nim zd o
ła łem  ubrać się, miałem gc przed sobą; dom agał się 
natarczywie pieniędzy. Po R ugich  i arcynieprzyje- 
m nych targach, żyd w.dząc, że w istocie nie posiadam 
potrzeDnej kw oty, zaproponował mi, abym mu dał, co 
dać m ogę. W ypłaciłem  mu tedy 200 z łr ., on zaś ze 
bo wiązał się poczekać miesiąc na leąztę - zgrzeczniał 
niepospolicie. W ytargow ał dzięki tej zmianie frontu 
ieezcze k ilka reńskich na piw o, czy  na m iod i po
szedł. Odetchnąłem  n ieco, ale nie m ogłem  pozbyć się 
wrażenia, że wisi nademną jakieś nieszczęście. P  }- 
czucie to było tak silimm i niepokojącem , żo chw ila
mi w ałczyło zw ycięsko z ogólnym  bólem m ojego sci- 
ca. D ręczon y  hallucynacjam tem bardziej zastanawia- 
jącem i, te  prześladowały mię one w biały  dzień, rano, 
k iedy um ysł człow ieka bywa mniej skłonnym  do o- 
baw i przywidzeń —  zdecydow ałem  się wreszcie na
pisać k ilka słów  do Herm iny, aby dom agać się od 
niej usilnie w iadom ości z ż  .m ow a. Zerwania z Klsią 
nie czułem  się jeszcze na siłach opow iedzieć lub w ytłu
m aczyć mojej siostrze. Bolało m ię ono jeszcze  zbyt 
silnie, a nadto, Herm ina zajęK .akie stanowisko m ię
dzy  mną a Klsią, wyobrażenia je j o świętości i niero
zerwalności węzła łączącego serce z sercem by ły  tak 
idealne, że nie miałem odwagi przyznać się przed 
nią, iż po długich  latach szałów i marzeń, nagle, w 
jednej chwili, przestałem kochać się w pannie Staro
polskiej. Prawdę powiedziawszy, sam wówczas jeszcze 
nie zdawałem sobie dokładnie sprawy z powoc 'w  tej 
nagłe1 zmiany we mnie: powoli dopiero, badając się z 
uwagą, nabyłem  przekonania, że draśnięta do krwi 
m< a m iłość własna dokonała tego cudu. Postanowiłem  
przeto na razie od łożyć moją historję na później. Za 
ledw ie wziąłem  pióro do ręki, zapukał ktoś do drzwi. 
B y ł to listonosz.

Machinalnie wziąłem z rąk jego dwie koperty, 
które mi poda ł, i spojrzałem na adres. Na jednej z 
nich by ło  pismo Herminy —  drobny szczegół Które
g o  destrzegłum w adresie , od jął mi odwagę złamania 
pieczątki. Herm ina przestrzegała zawsze wzorowego 
porządku w swojej korespon den cji: tym razem atra

ment zalał był kopertę w kilku nnc]scaełi, ja ii. gdyby 
pisała po zwilżonym papierze. Nie wiem dla czego 
wydało mi się to wymowniojszmn od czarnych pieczą
tek i innych oficjalnych oznak żułoby. Raz przecież 
trzeba było położyć koniec obawom i przeczuciom, 
zdecydowałem się rozedrzeć kopertę i wyjąłem z niej, 
niestety, potwierdzenie najczarniejszych przypuszczeń, 
które mię trapiły. By. Ja tę drukowana kartka, dono
sząca, że Wincenty i Iv jstancja W iclogrodzcy po kil
kugodzinnych cierpieniach, jednego i togo same
go dnia, padli ofiarą okropnej cpidemji. W ypadek ten 
zdarzy! się jeszcze przed tygodniem —  miałem tedy' 
tę smutną pociechę, że wiadomość o rezultacie mojego 
procesu z Klonowskim nie zatruła ostatnich chwil mo
jego dobroczyńcy...

Kiedy straciłem matkę, los łaskawy pozwolił mi 
stracić także przytomność i odzyskać ją  wśród fizy
cznego osłabienia, które ukołysało boleść rozdzierającą 
moje serce w rodzaj głębokiego smętu i przygnębie
nia. Ach, jakże pragnąłem w tej chwili, by ciężka 
niemoc odjęła mi znowu świadomość tego, co się dzia
ło koło mnie! Nie stało się jednak zadość temu mo
jemu samolubnemu życzeniu, i poczęły mną n otać, 
wraz ze szczerym smutkiem i żalem za tym i,. co mi 
zastępowali rodziców, ciężkie wyrzuty sumienia, które 
miewałem i dawniej, a które teraz spotęgowały się 
tak, że sam sobie wydawałem się potworem. Oni tak 
kochali llerm inę —  oni konając, ą tylko jednę mogli 
mieć w myśli, a szlachetne ich dusze cierpiały tak 
srodze, widząc to biedne, młode dziewczę tak osamo
tnione, tak bez opieki i punktu oparcia rzucone w 
świat pełen głupoty i złości! A  ja, tymczasem, Ide

ałem po sprawunkach dla pani Leszczyckiej i stara
łem się wyczytać moją przyszłość w uśmiechu Klsr, 
lub w ctunurce na jej czole, oszukując pokładane we 
mnie nadzieje, pamiętając o Ilerminie prawie o tyle 
tylko, o ile mój filonowski romans z Klsią znajdował 
w niej opiekunkę i pośredniczkę! Był to niewątpli
wie egoizm posunięty do ostatnich granic, egoizm po
łączony z wielką niewdzięcznością, i źle wobec wła
snego sumienia usprawiedliwiony tem, że Hermina sa
ma zaszczepiła go i wypielęgnowała w mojej duszy. 
Teraz, jedna tylko jasna myśl wśród tego chaosu przy
krych uczuć nastręczała mi się rozkazująco: obowią
zkiem moim było pospieszyć do Żarnowa, podzielić 
smutek Herminy, zająć się jej dalszą egzystencją...

Prócz kartki pośmiertnej, znalazłem w kopercie 
krótki bilecik od niej. „Jestem u państwa Goldma
nów —  pisała — bądź spokojny o mnie. Zlituj się) 
zaklinam cię, nie przyjeżdżaj teraz —  ta straszna cho
roba grasuje tu jeszcze okropnie. Umyślnie wstrzy
małam się tak długo z pisaniem, bo sądziłam, że to 
przeminie —  ale nie ma końca pogrzebom i dzwonom.

Pamięta], żc prócz ciebie, nie mam już nikogo... raz 
jeszcze błagam cię, nie przyjeżdżaj teraz. Zginęłabym 
z trwogi : nie uwierzysz, jak po tej podwójnej kata
strofie ściga mię myśl, że jakaś fatalność chce, bym 
przeżyła wszystko co nu jest drogiem. Boję się przy
wiązać nawet do drobnostki, do kwiatka... zwiądłby
pewno, za to żem go polubiła. 1 ty mój bracie uic
jesteś szczęśliwy —  widzę to z listu, który ci dołą
czam —  linałżeby to być jeszcze jedeu objaw fatal- 
ności, która ninie ściga 'i Jeżeli ini co dobrego ży
czysz, dołoż wszelkich starań, aby się to pomyślnie 
dla ciebie załatwiło, nie unoś się chwilowa goryczą, 
abyś później nie doznał żalu i nie zatruł sobie życia. 
Ty musisz cierpieć, Muudziu— ach, czemu nie jestem 
między wami, abym załagodziła, jeżeli jest eo do za
łagodzenia. Napisz m wszystko jak najobszerniej, i 
jeszcze raz zaklinam cię, mc jedź do Żarnowa, póki 
ci nie napiszę, że cholera ustała."

Nie było nie do załagodzenia, tak dalece nie, że 
Ódrzueiłem pogardliwie na bok list Kisi, przysłany mi 
przez llerminę, nie miałem wcale ciekawości przeczy
tać, co zawierał, ż a  chwilę jednak pomyślałem, ze
dobrze będzie wiedzieć, co napisała Herunnie i jak
ubarwiła prawdę. Przejrzałem jej list, składał on się 
z kilku kartek narzekań wypisanych zapewne z jakiejś 
książki: na świat, na los, a w szczególności, na tru
dność dania się ludziom do poznania w takiem świe
tle, na jakie się zasługuje. Następowała znana już 
historja o cioci Klżbieeie i jej dwudziestu kilku ty
siącach, potrzebnych do ocalenia Starej Woli, a ńako- 
uiec wzmianka, że „panu Kdmundowi jakaś mucha 
siadła na nos" i że jest dziecinnym w swoich wyma
ganiach, a zazdrosnym, jak Hiszpan, W łoch lub 
Turek!...

Sprawiło mi to pewną satysfakcję, gdy spostrze
głem, że Klsia bardzo znacznie, i to w kardynalnym 
punkcie, mijała się z prawdą. List jej pisany był na
zajutrz po scenie, która mi otworzyła oczy, a więc pi
sany w chwili, kiedy Klsia już od dwóch dni wie
działa o nieodwołahiein postanowieniu rotmistrza co 
do Gucia Klon . wskiego i pani L eszczyck ie j— a mimo 
to, opowiadała Herunnie tę samą bajeczkę, którą mnie 
zbyła, gdym jej wyznał moją miłość i moje nadzieje. 
Nie wspoiniuata też ani słowem o oświadczynach Gu
cia i o odpowiedzi, którą mu dała —  a cały jej list 
tchnął chęcią przedstawienia się Hcrminio w chara
kterze młodej osoby, pełnej uczucia i poświęcenia, a 
srodze zapoznanej. Odkryłem jeszcze coś więcej: Klsia 
nie wierzyła w bezinteiiesowność Herminy, przypuszcza
ła, że ona kocha się we mnie, zamiast kochać mię jak 
siostra. Szczery udział Fenniny w powodzeniu moich 
spraw sercowych brała -za akt zamaskowanej zazdro
ści, przedsięwzięty w chęci może dowiedzenia się o

■ łaściwym stanie rzeczy i wichrzenia, gdyby się dało. 
o też w wielu zwrotach jej pisma dostrzegłem źle 

utajonego tryumfu nad mniemaną rywalką. B yły  to 
pociski, które chybiały celu, ale złośliwy zamiar był 
aż nadto widoczny. Kto wie, czy ta chęć zranienia 

j Herminy, to mniemanie, że mnie jej wydarła, n iebyły  
j głównym bodźcem do tych drobnych a wiele znaezą- 
j oycb półsłówek i póluczynków, któremi przykuwała 
j mię do siebie! Dziwna rzecz, jak teraz jasno widzia

łem to wszystko, jak zupełnie podzielałem zdanie Jó
zia o jego siostrze, i jak zapamiętale biłem się w czoło, 
powtarzając sobie: O, ty głupcze!

Nie było chwili do stracenia —  musiałem pędzić 
do Żarnowa, pójść najprzód ułożyć się z p. Piminele- 
sem o odroczenie mojego wyjazdu do Niemiec na kil
ka dui, kupić miejsce w dyliżansie, który odchodził 
wieczorem, i zrobić wizytę pani Starowolskiej —  bo 
chociaż powiedziałem Kisi, że nie będę u niej, przy
zwoitość i obowiązek wdzięczności nakazywały mi nie 
rozciągać żalu do Kisi na tych, z których strony do
znałem tyle dobrego. Zebrałem się szybko i miałem 
już kapelusz na głowie, gdy po raz trzeci zapukał 
ktoś tIo drzwi.

Znowu żyd, Jylko tamten był m ały, cbudy i 
szpakowaty, ten zaś był słuszny, otyły, rudy i je 
dnooki.

—  Czego eh-esz? Ruszaj ztąd!
^ ^Nu, co ruszaj? Ja przychodzę po moje pie-

Jota w jotę ta sama śpiewka, eo wczoraj, a co 
gorsza lub zabawniejsza, ten sam weksel. Pokazało się, 
że mały żyd był tylko faktorem, a duży, właścicielem 
wekslu. Pokazało się, że tamteu schował dwieście złr. 
do własnej kieszeni, a ten przyszedł z większą je 
szcze natarczywością upominać się o ęałą kwotę. Po
kazało się, że kto płaci ft conto należytości wekslowej, 
powinien zanotować na wekslu, co zapłacił. A le nieste
ty, wszystko to pokazało się za późno, a żyd nie 
chciał ustąpić. .Znękany tyloma nieszczęściami i cier
pieniami, przejęty niecierpliwością załatwienia wszy
stkiego, czego potrzeba było do mego wyjazdu, rozją
trzony nakouiec nieznośną gadaniną i iinpertyneneką 
postawą żyda, równic jak oszustwem, którego padłem 
ofiarą, powiedziałem mu, że go wyrzucę, jeżeli mię 
nie uwolni sam od swojej obecności. Żyd stawiał się 
zuchwale, w pasji porwałem z szafki mój rewolwer— 
nota beąe, nie nabity, i pokazałem mu z bliska tę 
niemiłą maszynkę. Żyd wyleciał na kurytarz, krzy
cząc w niebogłosy —  sąsiedzi moi powybiegal ze 
swoich pokojów na ten hałas, zbiegła się służba hotelo
wa i wyprowadzono moiego prześlad wcę na 
Ale przed bramą czekał na maie i szeui za sauą kro 
w krok, krzyczą^ i zwracając powszeohną nv
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źle oddziaływa na szkołę. Nadużyciom tym zapobie
ga atoli częściowo ustawa szkolna, a zresztą zakaz 
trzymania uczniów przez nauczycieli w dalekiem je
szcze polu. Pierwej bowiem musieliby szanowni człon
kowie R. S. wyrzeknąć się sami trzymania uczniów 
u siebie na mieszkanie —  nim zażądaliby coś podo
bnego od nauczycieli. Nie uczynią pierwszego, bo 
uczniowie dobrze płacą i nie zły to środek wywiedze- 
nia się od nich coś o szkole, i o profesorach —  a 
przeto nie uczynią i drugiego. Dla tego i pewien pan 
w Kołom yi niech na własną rękę praktykuje, co za
mierzył praktykować w spółce, wszak on wie, że na 
tem wcale nie złe robią się interesa.

cie w
,Dziennika Polskiego."

P a ry ż  24. sierpnia.
(W M ) Smutek, niepewność, rozstrojenie umysłów, 

brak życia handlowego i przemysłowego —  powsze- 
• chne niezadowolenie, a w perspektywie nowa wojna 

domowa, taki jest stan Francji] pogorszony w trójna- 
sób, od czasu, kiedy orleanizm przeszedł do obozu 
stronnictwa, które od 80 lat niczego się nie nauczyło 
i niczego nie zapomniało.

Orleanizm nie miał nigdy silnych korzeni w na
rodzie, podtrzymywany przez wyższe mieszczaństwo, po
siadające w rękach swoich znaczną część kapitału kra
jowego i wyższych urzędów administracyjnych, oraz 
sądowych, nie wywierał żadaego prawie wpływu na 
niż3ze warstwy społeczeństwa. Z  tem wszystkiem, mo- 
narchja konstytucyjna z familją Orleanów na czele , 
nie wzbudzała wielkiego wstrętu ani obawy, wielu u- 
miarkowanycb republikanów godziło się nawet z my
ślą, że w razie, gdyby wobec egoizmu i uporu rea
kcji, rzeczpospolita nie mogła się tą razą jeszcze u- 
trzymać, to z trojga złego wybierając, najmniej doku
czliwym jej spadkobiercą, byłby system rządowy, któ
ry się wprawdzie w bardzo ciasnych i skąpych poję
ciach obracał, ale nie ma przynajmniej na sobie za
rzutu feodalnyeh i despotycznych dążności.

Dziś orleanizm przestał istnieć jako stronnictwo 
polityczne. Hołdem złożonym w Frohsdorf przemazał 
swoją przeszłość —  zdał się na łaskę i niełaskę księ 
cia wyobrażającego świat stary, na zawsze przepadły 
w sumieniu narodu —  wyrzekł się wszelkiej innej a- 
kcji na losy kraju, jak  tę , którą mu legitymizm po
dyktuje.

Czy taka zmiana frontu jest zbrodnią i odstęp
stwem jak jedni utrzymują, czy też bardzo zręcznym, 
szlachetnym i dla nowej restauracji monarchicznej 
wielce korzystnym krokiem, jak twierdzą urzędowe 
organa prawowitośei i ultramontanizmu —  nie moja 
rzecz dowodzić. To pewna, że z trzech pretendentów 
do spadku po żyjącej jeszcze republice, ten wyszedł 
na wierzch, który ma najmniej prawa do sympatji na
rodu, dlatego, że najmniej przypada do jego pojęć po
litycznych, religijnych i społecznych. Idąc za przykła
dem hr. Paryża, Francja musiałaby się wyrzec wszy
stkich zdobyczy wielkiej swojej rewolucji z pod końca 
zeszłego w ieku, i zadać kłam tym humanitarnym i 
cywilizacyjnym zasadom wolności i równości, która się 
po świecie rozeszła —  musiałaby zejść do rzędu nie
znanych już w Europie narodów (prócz Moskwy i 
Turcji, które więcej do Azji jak do Europy należą), 
gdzie panujący jest wszystkiem a naród niczem.

Byłoby to potwornein, i dla tego taki dziś chaos 
w pojęciach, taki alarm w sumieniach, taka namię
tność w walce stronnictw, że straszne widmo wojny 
domowej znowu grozi Francji.

Umiarkowani obozu monarchicznego, starowiercy 
i neolegitym iści, czują to mocno, przewidują niebez
pieczeństwo, zarzucili też sieci swoje zarazem na Frohs
dorf i na dotychczasową większość Zgromadzenia na
rodowego, czyli dwie strony, gdzie jedyna nadzieja 
monarchii spoczywa. Na hr. Chambord usiłują wymódz 
ustępstwa co do białej chorągwi i co do prawa narodu 
nadania sobie konstytucji, Głoszą naw et, że sam pa
pież ma nalegać na przyszłego Henryka V w tyin 
sensie, chociaż widoczną jest rzeczą, że ani król z Bo
żej łaski ani papież nie mogą się wdawać w ustępstwa 
bez zaprzeczenia dogmatom Syllabusa i nieomylności, 
bez wdania się zarazem w kompromis z rewolucją, 
czyli z nowem prawem narodów. Pom iędzy członkami 
Zgromadzenia narodowego zbierają podpisy za przy
wróceniem monarchii, jak zdobędą jeden głos większo
ści , będą zadowoleni , króla ogłoszą, chociażby cała 
Francja przeciwko temu protestowała. Przecież mar
szałek Mac-Mahon powiedział, że pójdzie za większo
ścią Izby, wojsko pójdzie za głosem marszałka, a więc 
temi dwoma siłami poskromimy wszelki opór republi
kanów i Bonapartystów. Idzie więc o to jedynie, aże
by uzyskać połowę i jednego więcej członków Zgro
madzenia narodowego, a Francja, chrześcjaństwo i ludz
kość będą zbawione. D o tego czasu mają podobno

280 głosów, czy zaś ta liczba dójdzie do 3A)0, a szcze
gólnie czy zdołają pozyskać na swoją strAnę marszał
ka Mac-Mahona, to rzecz bardzo wątpliwM

TymcZasem falanga republikańska sto( niewzru
szona, czuwa i pracuje. Oprócz jednego redaktora 
dziennika Des Debats, którego fantastyczne przerzuca
nie się z jednej strony na druga znane jest powsze
chnie, żadne poważne pismo i żadna wpływowa osobi
stość nie odstąpiły chorągwi republikańskiej. Owszem, 
możliwość przywrócenia starej monarchji przywodzi na 
pamięć smutne karty restauracji Eudwika X V III. i 
Karola X ., kiedy szlachta i Jezuici byli panami Fran
cji, przestrasza umysły i jeszcze silniej do republiki 
przywiązuje. Rząd nie mięsza się publicznie do pro
pagandy monarchicznej, ale cały system jego, ściganie 
nieustanne dzienników republikańskich, obsadzanie 
wszelkich urzędów osobistościami, znanemi z swoich 
reakcyjnych usposobień, ma jeden ce l: zniesienia na
zwy rzeczpospolita, a zastąpienia jej nazwą monarc.hja. 
W szystko jednak nadaremne. Opinja publiczna nie 
słabnieje, jak tego dowodzą świeże wybory wyjątko
we do rad jeneralnych, a szczególnie początkowe po
siedzenia tych ostatnich, gdzie duch republikański o- 
kazał znaczącą siłę i energję. W  kilku departamen
tach przypomniano nawet, że według prawa z 1872 
roku, rady jeneralne mają obowiązek czuwąć nad po
rządkiem publicznym, w razie, gdyby Zgromadzenie 
narodowe jakim nowym zamachem stanu lub rewolu 
cją rozpędzonem zostało. Jest to bardzo n emiły symp
tom dla restauratorów monarchji.

Bonapartyści, po ehwilowem zawahaniu się, spo
strzegli nareszcie, jaki kapitalny błąd popełnili, służąc 
za podnóżek do wyniesienia niebezpiecznych rywalów, 
występują też teraz z całą złością upokorzenia, z cała 
śmiałością zawiedzionych sprzymierzeńców 24. maja i 
zaprzeczają formalnie Zgromadzeniu narodowemu pra
wa stanowienia o formie rządu. Manifestacja 15. b. m. 
w Chislehurst, gdzie 16-letni ccsarzewicz wystąpił pier
wszy raz z mową -tronową, przypominając Francji de
wizę pierwszego Napoleona „W szystko dla ludu, w sz j- 
stko przez lud-1, dowodzi także, że bonapartyści sta
nowczo wystąpią przeciw restauracji Henryka V., sko
ro wfaśoiwa chwila do tego nadejdzie.

Jednem słowem, dziś papiery monarchistów nie 
świetnie stoją. Od dwóch dni niektóre dzienniki tu
tejsze, jak  Journal des Debats i S oir , organ pana 
Thiersa, wspominają o jakichś ważnych odkryciach, 
które pojednanie się dwóch gałęzi burbońskich w no
wem świetle przedstawiają, tylko nie w różowem, o- 
wszem w tak ciemnem podobno, że jeżeli się owe od
krycia sprawdzą, to cała maszynerja monarehiczna 
tak sztucznie i mozolnie wypracowana, może się skoń
czyć wielka konfuzją. Zobaczym y to nie długo.

Śmierć zabrała nam znowu jednego z zacnych 
towarzyszów wygnania. Dzielny zastęp patrjotów-żot- 
nierzy z 1831 roku, przerzedza się codziennie. Anto_i 
Rutkowski starzec G5-letni umarł w Paryżu dnia 14. 
b. m. po długiej i ciężkiej słabości. Rodem z W oły- 
na, w roku 1831 służył jako podporucznik w legji 
litewsko-ruskiej. W  emigracji był aż do 1848 urzę
dnikiem przy robotach publicznych na południu Fran
cji, gdzie nieraz bardzo ważne i tylko ludziom zaufa
nia powierzane funkcje z honorem sprawował; od tego 
czasu widzieliśmy go bibliotekarzem, a prawie domo
wnikiem familji Czartoryskich. B ył to człowiek pra
wy, światły i pracowity. Polskę nadewszystko ulito
wał do śmierci.

Ś. p. Rutkowski, o ile wiem, należał do liczby 
tych fortunnych emigrantów, którzy przynajmniej w sta
rości, nie mają potrzeby troszczyć się o zapewnienie 
skromnych potrzeb życia. Pracą i zasługą zdobyli tę 
ważną korzyść, że spokojnie wytrwać mogą do końca 
i umierając, z dumą sobie powiedzieć: „nie ugiąłem
karku przed ciemięzcą mojej ojczyzny.11 Z  nader ma- 
łeini wyjątkami wszyscy nasi starcy tego sobie życzą 
i tem wzniosłem uczuciem pragną zakończyć tward ’ 
i zaszczytny zawód na ziemi. Ale iluż to m am y.ta
kich, którzy w największych niedostatkach spędzają 
życie z dnia na dzień, którym wiek, blizny wojenne, 
lub nowe kalectwa, odjęły wszelką możność do pracy, 
a więc do zarobienia na kawałek chleba. Tu właści
ciel domu o komorne woła i grozi wyrzuceniem na 
ulicę, tam znowu koszuii lub obuwia brakuje, chociaż 
na wierzchu wytarty, ale czysty surdut się trzyma, a 
na rękach stare, nieiane, ale zawsze rękawiczki być 
muszą. ,Są to ludzie zasłużeni krajowi, każdy za oj
czyznę krew przelewał, lub inaczej cierpiał. I dziś cier
pi, a nie narzeka, nie szemra, wdzięczny, jeżeli mu 
bratnia ręka przyjdzie czasami w pomoc. Wtenczas 
uściśuie ją  ze łzą w oku i jednem Bóg zapłać, wy
nagrodzi sowicie dobry uczynek.

ły c h  szanownych weteranów patrjotyzmu mamy 
tylko 35 w zakładach św. Kazimierza w Paryżu i 
w Juwisy, a jaki jest tam ich los, już dawniej pisałem 
na tem miejscu. Towarzystwo podatkowe czyli „ C z c i  
i C h le b a 11, wypłaca 4U. takim weteranom rocznej eme

rytury po 250 fr. i jo to  wszystko, 
efey, z litości obcych], gdyż dobt

tę scenę. Łatwo sobie wyobrazić mój kłopot —  kto
kolwiek przechodził ulicą, widział i rozumiał to tak, 
że jestem targany przez wierzycieli, zwłaszcza, gdy 
jak nieszczęście, tak i żyd nie chodzi nigdy sam i 
mój dręczyciel znalazł natychmiast kilku pejsatyeh to
warzyszy. W tej ciężkiej chwili, na przechodzie przez 
ulicę, najechała na nas świetna kawalkata: elegancki 
jeździec, elegancka dania i elegancki groom, wszystko 
na pięknych, rasowych koniach, ze stajni Gucia: był 
to bowiem on z Elsią. Chciałem przejść szybko, by 
ustąpić z drogi —  pejsata moja świta poskoczyła za 
mną i główny jej członek uchwycił mię za rękaw.

—  Widzi pani, meiner Seel’ to Moulard! odezwał 
się Gucio, pokazując mię szpicrutem.

spojrzałem na nią, mimowoli. Obróciła się na 
siodle i parsknęła mi w oczy śmiechem.

—  Curios ! dodał Gucio, śmiejąc się równie g ło 
śno i ruszyli dalej szparkim kłusem.

Żydzi nie dali mi czasu oddawać się wrażeniom tego 
spotkania— potrzeba było myśleć o tem, jak się ich po
zbyć. O policji w takich razach we Lwowie nie ma 
mowy, obywatele rzeszy rakuskiej skazani są na self- 
helpl Na szczęście nadjechał fiakier, kazałem mu sta
nąć. Bracia starozakonni obstąpili mię W ścisłym sze
regu i mieli ochotę nie dać mi wsiąść —  ale woźnica, 
mazur, suać rutynowany w takich wypadkach, rozpę
dził ich biczem, obejrzał się, czy siedzę, i ruszył 
czwałem roztrącając bardziej natarczywych.

Uwinąłem się szybko z mojemi interesami, u p. 
Pimmelesa i na poczcie, a dowiedziawszy s ię , że pani 
Starowolska jeszcze nie przyjechała, i mając parę go 
dzin czasu przed sobą, wstąpiłem do p- Borodeckiego, 
aby zasiągaąć jego rady co do napaści żydowskiej.

—  U, znam ten weksel, powiedział mi —  przy
noszono go do mojej kancelarji, ale ponieważ miałem 
powody przypuszczać, że jest on już własnością stare
go Klonowskiego, i ponieważ prowadzę procesa prze 
ciw Klonowskiemu, więc nie chciałem się podjąć p ro 
wadzenia procesu. Przyznam się tylko że nie uważa
łem, iż pan byłeś współakceptantem. Nie pojmuję, 
jak pan mogłeś postąpić ak lekkomyślnie. Dawać a- 
kcept Guciowi Klonowskiemu, któremu żaden żyd nie 
chce już pożyczyć grajcara, bo ma więcej długów niż 
włosów na głowie, a stary nie chce ich płacić! D z i
wiłem się, żo wykupił t e n  weksel, ale teraz rozu 
miem, dlaczego to zrobił!

—  H a , stało się, odrzekłem —- radź teraz me
cenasie, co począć. „

—  Trudna tu .bardzo rada: podpisałeś pan wpra
wdzie, będąc małoletnim, ale zarzuty nie były wnie
sione w przepisanym terminie i teraz egzekucja już 
jest prawomocną. Staraj się pan tylko, aby nie mieli 
na czem poszukiwać pretensji, później, będzie można 
deponować nuleżytość i wytoczyć proces... To szczę
ście pańskie, że areszt za długi jest zniesiony...

Nie wiele wyniósłszy pociechy z tej rozmowy, 
wróciłem do hotelu, aby spakować moje rzeczy. D y 
liżans odchodził za półgodziny, kazałem sprowadzić 
fiakra, znosić na dół moja tłumoki i podać sobie ra
chunek.

W  tej chw ili, jakiś niezwykły rumor na ulicy 
zwrócił moją uwagę na siebie. Brzed bramą hotelu 
było wielkie zbiegowisko ludzi, wśród którego dostrze
głem dość sporą liczbę żołnierzy policyjnych, przypa
trujących się pilnie hotelowi, jak gdyby stary ten 
gmach objawił nagle tendencje niezgodne z całością i 
bezpieczeństwem monarchji i społeczeństwa.

Nowe pukanie do drzwi odwołało mię od okna. 
Nieznośny dzień , ciągle ktoś pukał , a każdy ze złą 
nowiną. Otworzyłem: wszedł jegomość w urzędowej 
furażerce, a za mm pojawiło się jeszcze kilku żołnie- 
rzy policyjnych, wraz z moim jednookim , tłustym 
żydem.

—  Czy pan jesteś pan Edmund Moulard, iuży- 
nier ?

—  Tak , panie.
Z  polecenia tutejszego sądu zmuszony jestem 

pana aresztować. Broszę iść ze mną.
—  Aresztować, mnie ? Za co ?
—  To nie jest moją rzeczą —  dowiesz się pan o 

tem w sądzie.
—  Ależ panie, to chyba pom yłka , to nie może 

być...
Urzędnik ruszył ramionami. W  tej chwili mój 

rudy żyd zbliżył się do mnie.
—  To ja kazałem pana aresztować, jako Jlucht- 

oerdachtig (podejrzanego o zamiar ucieczki). Niech pan 
zapłaci, a ja  pana każę puścić.

—  Ależ ja  nie mam tyle pieniędzy !
—  Niech pan d a , co pan ma. N u , czego tu się 

namyślać ?
—  Dobrze, ale napiszę na wekslu, co płacę.

Reszta żyje w nę- 
dobroczynność bratnia u 

t/eh, co chcą, jest niewystarczająca, a u tych, co mo- 
£ą, obojętna. W szędzie jest bieda między naszą bracią 
ra wygnaniu, w Paryżu jednak największa. Tu mamy 
rie tylko starców, kaleki i chorych, których wspierać 
nakazuje patrjotyzm i obowiązek chrześcjański; nie- 
tylko wdowy i sieroty po emigrantach bez innego ty
tułu do narodowości polskiej, ja k  nazwisko, które no
szą, a jedfcak jest to nieustający węzeł wystawiony na 
bratnią pomoc; ale i znaczną liczbę żydów polskich, 
luźnych i z familjami, niczem nie skompromitowanych 
w kraju, albo też czynami, któro nic wspólnego z po
lityką i narodowością nie mają, wszakże są to ludzie, 
zrodzeni na ziemi polskiej, mówiący ehoeu.ż ile  ale 
językiem polskim i tu między nami do polskiej ro
dziny należą, a więc ich opuścić nie można; mamy 
także nie mai o wędrowników, co to bez żadnego na
mysłu ciągną do Paryża z Szwajcarji, z Anglji, z A - 
meryki a nawet wprost z kraju, w nadziei, że tu zro
bią fortunę a znajdują nędzę. Cóż z nimi robić? 
Wszelkie morały i przestrogi nie zmienią icb obecnego 
położenia, głodnych nie nakarmią, a więc i tutaj bra
tnia pomoc jest nieraz konieczną. Cóż powiedzieć o 
zwyczajnych włóczęgach i próżniakach, którzy sąpla-. 
gą każdego społeczeństwa. Z  nich to wyradzają się 
rycerze przemysłowi, nie wybierający w środkach, nie 
wiedzący wcale, co to skrupuły sumienia. Z  nich naj
mędrsi są szpiegami moskiewskimi albo fałszerzami 
monety, stosownie jak  pierwszy albo drugi przemysł 
popłaca, reszta oszukuje, wyłyga, a swoją śmiałością 
i natrętnością najwięcej nam dokucza.

Zobaczm y teraz, co robimy, ażeby się przed zły 
mi Polakami zabezpieczyć a dobrych w niedoli ra
tować.

K r o n i k a .
(d. SS. sierpnia.)

H r .  A l e k s .  T S r u n ic k i  otrzymał prawo obywa
telstwa austijackiego i przyjęty został do gminy miasta 
Krakowa.

M i a n o w a n i a .  Lwowski wyższy sąd krajowy prze
niósł na własne żądanie kancelistę sądów powiatowych Le
ona Lazeczko z Kimpolung do łtadowiec i mianował kan- 
ce,:stami sądów powiatowych, przydzielonego sądowi powia
towemu w Serecie kancelistę powiatowego Bazylego Berliń
skiego w Serec , pensjonowanych kancelistów powiatowych 
Karola Dagonfskiego w Kimpolung a Romana Kozłowskie
go w Sudogórze, tudziez sierżanta rachunkowego Juljusza 
Voros w Wyżaicy na Bukowinie.

W  ł a z i e n k a c h  l e t n i c h  p. Kamińskiego obok 
Zofijówki odebrać można u dozorcy stawu złotą obrączkę 
ślubną, którą ktoś zostawił w komórce.

UTa c h o l e r ę  zachorowało we Lwowie od 24. do 
25. bm. osób IG, wyzdrowiało 11, umarło 5, pozostaje w 
leczeniu 21.

M r u k ó w ,  27. sierpnia. Wczoraj umarło w szpi
talach 8, w mieście i na Podgórza 14 osób, pozostaje w 
leczeniu po szpitalach 117.

Czas donosi: „Przytrzymano tu Jana Artura Rudni
ckiego, liczącego lat 3 0 , z powiatu Lipnowskiego w gu- 
bernii Płockiej, byłego kucharza, który podaje się za den
tystę, a w lipeu przez starostwo w Tarnowie przytrzyma
ny, skazany był na wydalenie przez zachodnie granice 
Austrji. Uszedł on tam z aresztu i tu przebywał pod na
zwiskiem Jana Ckrapczyńskiego, prywatnego oficjalisty lub 
subjekta handlowego z Oświęcimia i na podstawie podro
bionych świadectw, które otrzymał od Wojciecha Michal
skiego, malarza pokojowego, żebrał po mieście. Od Michal
skiego odeDrano także dwie prośby o wsparcie z podpisem: 
„Wincenty Lipiński, weteran z 1. pułku strzelców11, oraz 
inne papiery tyczące się Lipińskiego.11

Ten Artur Rudnicki jest prostym oszustem, którego 
we Lwowie Opieka narodowa zdemaskowała. Pod nazwi
skiem zaś Wincentego Lipińskiego zuamy ze Lwowa czło
wieka z emigracji paryskiej, który rzeczywiście jest wete
ranem z r. 1 8 3 1 , który będąc z zawodu malarzem poko
jowym, udał się przed kilką miesiącami do Krakowa w ce
lu poszukania sobie odpowiedniego zajęcia.

JP. W i u d .  U e b c z y u s h i  w Płowcach (w Sano- 
ckiem) nadesłał nam rzadki okaz albinosa. Jestto wróbel 
zupełnie biały z czerwouemi oczami. Przesialiśmy go d* 
gabinetu hr. Dzieduszyckiego wraz z listownem obja
śnieniem.

B o  R o d a k ó w  poza grauicami Księstwa Cieszyń
skiego. Bracia! Dla części Szląska austrjackiego, nazywają
cej, się Księstwem Cieszyńskiem, po książętach dawniej tu 
panujących z rodziny Piastów i zamieszkałej przez ludność 
przeważnie polską , pamiętnym jest r. 1872 z powodu za- 
wiązauia się tutaj stowarzyszenia pod nazwą : „Towarzy
stwo naukowej pomocy dla Księstwa Cieszyńskiego-, które 
ukoustytuowalo się 11. listopada 1872 i przy lasce bożej 
i ochocie ludzi dobrej woli, obiecuje stać się wielce poży- 
tecznem dla swojej krainy.
 Potrzebę takiego towarzystwa udowadnia doświadcze-

—  Her s tu ! pisać n« weksiu? Ja coś muszę 
mieć za moją fatygę, i za grzeczność, którą robię pa
nu! Jak pau zapłaci wszystko, to ja  panu oddam 
weksel.

Dobyłem  skwapliwie pugilaresu i wytrząsłem na 
stół wszystko, co w nim było. Znalazło się trzy
sta kilkadziesiąt reńskich , które żyd porwał natych
miast.

—  Ostrzegam pana, rzekł urzędnik, że ten... „ku 
p ie c1 nie ma prawa wpłynąć na pańskie uwolnienie 
natychmiastowe. Mam rozkaz sądowy, w którym nie 
ma wzmianki o niczem , tylko gołosłowne polecenie 
aresztowania pana. Rozkaz ten muszę wypełnić.

—  Ależ... w taknn razie, możeby pan kazał ży
dowi, oddać mi pieniądze!

—  Tak daleko nie sięga moj’a w ładza, rzekł u- 
rzędm k, ruszając znowu ramionami. Proszę pana z 
sobą.

—  Natychmiast; pozwolisz pan jednak, bym wziął 
z sobą moje rzeczy...

—  I owszem...
—  Oto rachunek, panie! odezwał się w tej chwili 

garson hotelowy. Czterdzieści i dwa reńskie, siedui- 
dziesiąt pięć centów! ■

Sięgnąłem do kieszeni, ale przypomniałem sobie, 
że była próżna. Zyd zabrał wszystko, co miałem. 
W  kamizelce znalazłem kilka „szostaczków11. To był 
cały mój majątek. Potrzeba było wyrzec się przyje
mności zabrania z sobą tłumoków. Garson był przy
najmniej o tyle ludzkim, że pozwolił mi zabrać z sobą 
pakę z książkami i parę sztuk bielizny, jako też, że 
kazał mi .to wszystko zanieść do fiakra. Urzędnik 
zwróci moją uwagę, że jeśli chcę jechać, muszę sani 
zapłacić za „furę11, bo w budżecie państwa nie ma na 
to preliminowanej kwoty. Fiakier, którego zamówiłem, 
aby pojechać na pocztę, czekał już pół godziny: kasa 
moja wystarczyła zaledwie, aby mu wynagrodzić czas 
stracony. Trzecia było iść pieszo na policję, a ztamtąd 
do lokalu więziennego, i powiedzieć „B óg  zapłać11 
żołnierzowi, który z grzeczności niósł moją pakę 
z książkami. Ponieważ było za późno, by mię policja 
mogła oddać sądowi, odprowadzono mię na tę noc do 
aresztu policyjnego. (C. d. n.)

nie z ostatnich la t , że młodzieży naszej w szkołach śre
dnich i wyższych dla niedostatkn środków utrzyma lia się 
stosunkowo coraz więcej ubywa , i ztąd okazuje się brak 
ludzi swojskich na wszystkich stanowiskach wyższych kra
iny naszej , a zastępują ich obcy, którzy często z ludem 
ani domówić się nie m ogą, zaczem do jego umysłowego 
podniesienia dzielniej przyczyniać się nie są w stanie k na
wet temu ludowi mało są przychylnymi. Dążenia tego to
warzystwa znalazły przeto u ogółu tutejszej ludności do
bre przyjęcie i towarzystwo choć z wolna ale w pociesza
jący sposób się rozwi|a. Obowiązkiem członków są tylko 
roczne wkładki po 1 gnid., a oprócz tego towarzystwo we
dług statutów liczy li na dobrowolne choćby i najmniejsze 
ofiary. Gdy jednak towarzystwo to według miejscowych sto
sunków gruntuje s.ę przeważnie na uboższej ludności wiej
skiej i miejskiej, i opiera się na najskromniejszych wkład
kach , przeto wzrost jego nie może tak spiesznie podążać, 
żeby rychło działalność swoją spotęgować mogło i żeby się 
szybko pojawiły pożądaue owoce.

Z tej przyczyny dyrekcja towarzystwa poważa się o- 
dezwać do Braci Rodaków poza granicami szląskiemi, i za
nosi dc nich prośbę o wsparcie naszego Towarzystwa w 
początkach je g o , ażeby wcześniej siły swoje rozwinąć 
mogło.

Wszelki najmniejszy datek, ile kogo stać bez zrobienia 
sobie uszczerbku, będzie] wdzięcznie przyjęty, a każdy ła
skawy dawca może mieć uspokajające przekonanie, że zło
żył swoją ofiarę na cel szlachetny. Dyrekcja sumiennie 
rozporządzając zebranym funduszem, składać będzie z nie
go coroczne sprawozdanie i rachunki wszystkim swój udział 
życzliwy oświadczającym.

Bracia Rodacy w ziemiach polskich poza Szląskiem, 
udajemy się do was z tą prośbą w ufności, że pamiętając 
o naszej dzielnicy, poprzecie ją, aby umysłowo nie upadąła 
ale postępowała naprzód.

Przesyłki można adresować do sekretarza Towarzy
stwa naukowej pomocy w redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej 
w Cieszynie, który takowe wręczy dyrekcji Towarzystwa.

Upraszamy także wszystkie dzienniki polskie, aby tę 
odezwę ogłosić i podobnież pośrednictwa swego w przyi- 
mowaniu datków użyczyć zechciały. Cieszyn w sierpniu 1873. 
Dyrekcja Towarzystwa naukowej pomocy dla Ksiestwi 
Cieszyńskiego.

J a r o s ł a w  23. sierpnia. (Koresp. Dzień. Pc^sk.j D. 
18. bm. odbył się u nas na cześć urodzin cesarza festyn 
ludowy, z którego czysty dochód przeznaczony został na 
korzyść zawiązującej się ochotniczej straży ogniowej. Fe
styn rozpoczęły wyścigi konne, urządzone nrzez kom itet; 
publiczność nader licznie zgromadzona była zadowoloną. 
W biegu panów biegały klacze : hr. Stefana Zamojskiego, 
Gustawa Jahna i Aleks. Bohussa; pierwsza n mety sta
nęła klacz skarogniada „Bomba11 hr. Stef. Zamojskiego. Do 
biegu włościan na klaczach nieosiodlanych zgłosiło się 3 
włościan; klacz Lichońskiego przybyła pierwsza do mety i 
otrzymała przeznaczoną nagrodę. W biegu o lagrodę dam 
jarosławskich brało udział 5 koni; pierwsza do mety przy
była klacz gniada hr. Wilh. Siemieńskiego i wygrała puhar 
srebrny wartości 60 guld. jako nagrouę honorową. W pier
wszym biegu włościan odznaczających się koloram i, bie
gały 3 kuce, z których kuc „Mnradi“ młodego hr. Sie
mieńskiego, pii rwszy stanął u mety. W  drugim biegu bie
gały 2 kuce, a kuc myszaty hr. Siemieńskiego przybył 
pierwszy do mety. Nareszcie w jednokonnej jeździe kłusem 
fiakrów jarosławskich brało udział 3 fiakrów, z których 
pierwszy do mety przyjechał Jędrzej Bojarski i otrzymał 
przeznaczoną nagrodę.

Po wyścigach bawiono się w ogrodzie ochoczo do go
dziny 11. wieczorem, a sprzyjająca pogoda dokazała, iż fe
styn powiódł się przewybornie. Szczególnie uwagi godnym 
był wzorowy porządek i uprzejmość tak ze strony komi
tetu, jako też ze strony ochotniczej straży ogniowej; jedno 
nas tylko zdziwiło, że mając w Jarosławiu muzykę woj
skową, nie było takowej na festynie.

Drugiego dnia po festynie odbyły się nowe wybory 
dostojników gminy; burmintrzem wybrano ponownie p. 
Gustawa Adolfa Weissa, a zastępcą p. Bartosze wskięgo ck. 
notarjusza. Do tycb to więc ojców naszego grodu apelu
jemy w bardzo ważuej sprawie, tyczącej się ogółu, a mia
nowicie, aby postarali się jak najspieszniej o rozmaite 
przybory do gaszenia ognia, a głównie o sikawki nowej 
konstrukcji, bo cóż nam z naczelnika straży ogniowej, od 
kilku już miesięcy mianowanego, cóż ze straży ochotniczej, 
kiedy broń Boże ogaia, nie miałaby straż ani sikawek po
rządnych, ani przyrządów odpowiednich.

Zawiązujące się w naszem mieście towarzystwo „Czy- 
telniu odbyło na d. 15. t. m. zgromadzenie w kasynie 
mieszczańskiem w celu połączenia się z kasynem; bardzo 
nietaktownie postąpił sobie wtedy prezes kasyna pan C., 
który po przemówieniu kilku członków- w języku polskim 
nie pozwolił mówić zgromadzeniu po polsku, tylko po nie
miecku, odzywając się temi s łow y: „W ir  haben beschlossen 
deutsc/i zu sprechen11 itd., smutno to bardzo słyszeć było 
te sfowa z ust Polaka— rozumie się, że większa część tem 
oburzoua wyszła, i nic nie uradzono.

B o N z o w c e  25. sierpnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
W Bołszowcu prócz cholery były tego tygodnia aż 4  po
żary': w środę wieczorem o godz. 10. podpalono dom mie
szkalny zarobnika; z czwartku na piątek o godz. 1. w nocy 
podpalono dom mieszkalny szewca, mieszkańcy z 5 dziećmi 
zaledwo w koszulach pouciekali z ognia; w piątek koło 
godz. G. wieczorem podpalono szopę żyda tuż obok mie-, 
szkalnego dom u; w sobotę znowu po północy podpalono 
szopę katolika pod cerkwią, przyczem spłonęła nowa staj
nia proboszcza ruskiego; szczęście, że wiatr był przeciwny 
i silna pomoc ze dworu p. Krzeczunowicza z dobrą sikr.wką 
niedaw no sprowadzoną z Wiednia, bo bez tego byłoby spło
nęło całe miasto. Równocześnie o pół mili od Bołszowca, 
za koleją żelazną, podpalono murowaną karczmę na Wro- 
nówce, gdzie było złożonego zboża przeszło 10G kóp, zo
nie, krowy i owce, po kilka sztuk, wszystko stało się pa
stwą p.om ieni, a wszystkie te budynki prócz szopy żyda 
w Bołszowcu, nie były asekurowane.

(KR) M n a d  Z b r u c z a .  (Koresp. Dz. Polsk.) Gdy 
wypadki choleryczne z najlepszym skutkiem leczyliśmy 
kroplam niżej podanemi, tedy dla dobra ludzkości pod ję 
receptę do wiadomości:

Rpe. Oleum mentkae piper. tinct. aromat.
Spiritus sulphur aether 
Aijua lauroc. aa dr. III.

Od 15 do 30 kropel na cukrze zażyć, zakłóci wszv 
fiaszeczkę przy nalewaniu kropli.

C y t i r a r o w e  n a s i e n i e  j a k o  ś r o d e k  a n t i*  
c h o l e r y c z n y .  Z prowincji otrzymaliśmy list obszerny, 
w którym pomiędzy innemi czytamy co następuje :

„Zydki w B. są życzliwsi od owych, co tam gdzieś 
jeden doradzał zalewać robaka wódką. Tutejsi izraelici 
zaprosili p. burmistrza, który jako człowiek wybrany, 
(gdyż także jest posłem na sejm krajowy), na wielki mir 
pomiędzy nimi; a widząc go bardzo smutnego, zapytał" 
„Panie burmistrzu co to je st?1

Burmistrz: „Oto pochowałem jedno dziecko na c h o 
l e r ę ,  drugie już mi zasłabło, a krople lekarskie ni ! po
magaj ą !

Żydki: „Nu jak mają pomagać? Prosimy was, panie 
burmistrzu, zróbcie próbę na własnem dziecku, a każdy się 
przekona, że to prawda.11 „Cóż robić?11 pyta burmistrz. 
„Wziąć cytyrarowegr nasienia, utrzeć na proszek, dać mu 
to wypić z czystą z,mną wodą i dosyć!11 Burmistrz nie 
wiele myśląc, kupuje za dwa centy tego nasienia, wraca 
do domu, a przyrządziwszy proszku tego dobre dwie szczy
pty w kieliszku wody, siłą i prośbą wiał w chłopca czte 
roletniego, mówiąc: „Miał umrzeć bez tego, niech umiera
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z tem“ —  a podniósłszy oczy ręce do góry, rzekł z 
westclnieniem: „Boże pociesz mnie !u Nie dłużej jak w 
dziesiić minut wymioty ustały, a z kałem wyszło z chło
pięca 18 glist, dłuższych jak ćwierć łokcia ! I  dziecko 
w yzdw ia ło . „Ja sam11 —  opowiada ten p. burmistrz —  
„dosfiłem potem wielkich nudności; to już nie z wodą, 
ale ! wódką wypiłem tego proszku dobrą porcję i zaraz 
wyzłrowiałem!"

Clhtoleru w Tarnowie w ostatnim tygodniu sto- 
sunłowo znacznie się zmniejszyła, przybyło bowiem od 15. 
do i3. bm. chorych tylko 166, tak, że w ciągu całego ty- 
godiia leczono razem 385. Z tych wyzdrowiało 146, umarło 
85, pozostało w leczeniu 154.

Straszna klęska pożarowa nawiedziła d. 25 
bm wieś Długoszyn w starostwie chrzanowskiem. Z 77 
donów, które wieś liczyła , pozostało tylko 8. Pogorzelcy 
znjdują się w najopłakańszym stanie, bez dachu i chleba. 
Ns wiadomość o tym smutnym wypadku , wysłało namie- 
stiictwo natychmiast 300 guld. jako bezzwrotną zapomogę 
m doraźne wsparcie nieszczęśliwych pogorzelców. (G.L.)

O wyroku wielce oryginalnym i zabawnym dono
szą z prowincji do Gaz. Lwow. W pewnem miejscu czlo- 
iek gminy wykruczył przy budowie domu przeciw przepi- 
£om policyjnym. Przełożony gminy skonstatowawszy prze- 
łroczenie, skazał rinnego na „czternaście szklanek herba- 
;y!“ Niewiadomo, czy Lara miała być zaostrzoną— rumem. 
Skazany tak dotkliwie winowajca wniósł rekurs do «yyż- 
szej władzy autonomicznej.

Jeszcze ofiara krachu giełdowego. W 
Wiedniu zastrzelił się d. 24. bm. Gustaw Springer, kasjer 
anstr. banku powszechnego; powodem samobójstwa były 
straty na giełdzie; dla tej samej przycżyny usiłował ode
brać sobie życie Alojzy I.dw e, brat dyrektora „Nowego 
wiedeńskiego Orfeum“ ; zadał on sobie nożem głęboką ra
nę w lewą pierś; znaleziono go jeszcze żywego i odwiezio
no do szpitalu.

I.ewenlal, wydawca Kłosów  w Warszawie, otrzy
mał „dyplom uznania11 za wystawione roczniki Kłosów. 
Roczniki te zwracały na siebie ogólną uwagę znawców i 
publiczności.

W  Brogono , miasteczku w Vorarlbergu, pewien 
piwowar podniósł cenę piwa, przytaczając ten filantropijny 
powód , że po cenie dotychczasowej ludzie za wiele piwa 
pili, co dla ich zdrowia mogło być niebezpiecznem.

Pomiędzy holenfli rskiemi posiadło
ściami znajduje się godne uwagi państwo, przewyższa
jące tak pod względem prawodawstwa jak i obyczajów, 
najśmielsze marzenia amerykańskich bojowników za prawa 
kobiece. Na wyspie Jawie, między miastami Batawją i Sa- 
merang, leży małe królestwo Bantam. Chociaż płaci poda
tki Holandji, jest jednak niezależnem państwem; pod wzglę
dem politycznym żadnego nie ma znaczenia , jest przecie 
miino to szczęshwe i bogate , a od niepamiętnych czasów 
rządzą nim i bronią go kobiety. Panującj jest wprawdzie 
mężczyzna, lecz cała reszta rządn należy do płci pięknej. 
K ió. zależy zupełnie od ministerstwa złożonego z trzech 
kobiet. Amazonki te jeżdżą jak m ężczyźni, noszą ostre 
lance, któremi dzielnie umieją władać, i strzelbę, z której 
strzelają w galopie. Tron odziedzicza najstarszy syu króla; 
gdy jednak monarcha umrze bezpotomnie , zgromadza s „ 
sto amazone1'  i obiera jednego z pomiędzy swych synów, 
którego następnie obwołują jako król0,. Stolica tego małe
go państwa leży obok uroczej doliny na żyznej płaszczy
źnie ; bronią jej dwie dobrze opatrzone twierdze.

Antypatje. Szczególne, niewytłumaczone dotąd 
wpływy zewnętrzne działają wyjątkowo na nerwy ludzi. 
Przytoczymy tu powody, które opływały na organizmy 
znakomitszych w świecie ludzi Kanclerz Bacon omdlewał 
podczas zaćmienia księżyca. Henryk III., król francuski 
i polski, i marszałek Szomberg, nie mc gli znieść kota w 
pokoju. Kardynał luiaryngski widział w Insburgu szlachci
ca, mającego taką odrazę do kotów, że krew puszczała mu 
się z nosa, na sam ich widok, choćby z daleka. Książę 
d’Epernon omdlewał na widok młodego zająca. W łady
sław Jagiełło bladł i uciekał, jak tylko poczuł gdzie jabł
ka. Gdy podobuież tego owocu dano powąchać sekretarzo
wi króla Franciszka I. imieniem du Chesne, natychmiast 
krew puszczała mu się nosem. Erazm rotterdamski, gdy 
poczuł w bliskości rybę, dostawał febry. Marszałek Lau- 
don brzydził się szpilką. Marszałek d’Albert wpadał w o- 
słabienie, ujrzawszy na stole potrawę z prosięcia. Skali 
ger, który nie mógł pijać mleka, również jak i Piotr 
d’Apono, drżał cały na widok rzeżuchy. Kardan miał w 
obrzydzeniu jaja. Ambroży ^Pare, przywodzi osobę, która 
mdlała przy stole na widok węgorza. Tycho Brahe drżał 
cały na nogach skoro spotkał zająca lub lisa. Jeżeli rano 
wyszedłszy, spotkał kobietę starą, wracał natychmiast do 
siebie. Hrabia Wangheim, wielu.. Łowczy hannowerski, 
słabł, lub nagle uciekał widząc świnię pieczoną. Filozof 
grecki, Chrisippos, taką miał odrazę do ukłonów, że za
wsze padał, ile go razy pozdrawiano ukłonem. Marja de 
Medicis nie mogła znieść widoku róży, choćby malowanej, 
a lubiła wszelkie inne kwiaty. Pascal, mniemał często, 
że widzi przed sobą przepaść, i to mu utrudzało prze- 
thadzk Hobbes, mimo swego niedowiarstwa, bał się stra- 
ohów jak dziecko. Sławny Nicot, mało wychodził z do
mu z obawy, aby mu dachówka nie spadla na głowę.

Korespondencja Redakcji. Panu W. K. w 
Nowym-Sączu : Tak ogólnikowych i niczem nie popartych
zarzutów drukować nie możemy. Z innemi dziennikami a 
Liano wicie z G. N. nie polemizujemy, gdyby więc pan za
mierzał wystąpić z jakiemi autentycznemi i dowodami po- 
partemi faktami, natenczas możesz pan to uczynić bez od
woływania się na inne czasopisma.

Dział literacko-arty styczny.
( i .  28. sierpniu)

K r o n ik a  tea tra ln o - we czwartek 28. b.
m. odśpiewaną będzie komiezna operetka w 2 aktach z 
muzyką Snppe’go p. t. Pensjonarki i obrazek dramatyczny

ze śpiewkami w 1 akcie W ł. Anczyca z muzyką W. Stu
dzińskiego p. t. Łobzowianie.

* Prymadonna opery warszawskiej pani D o w i a k o- 
w s k a  przybyła do Lwowa i wystąpi po raz pierwszy go
ścinnie w niedzielę 31. bm. w partji Małgorzaty w Fau&cie 
Gounoda.

* Wczoraj wystąpił p. Podwyszyński w roli Tartuffa. 
Nie byia to wcale kreacja oryginalna, ale jako kopja1 od
znaczała się sumiennem wypracowaniem i starannem w y
konaniem. Główną jej wadą był brak tej drama ty czności, 
jaką tchnęła kreacja p. Rychtera: cała rola była więcej 
d e k l a m o w a n ą  niżeli g r a n ą .  Brak ten dał się czuć 
szczególnie w owych scenach z Elmirą, zwłaszcza w dru
giej , w której nie było tego dyszącego ognia namiętności, 
ani tej przekonywującej potęgi wymowy, która jak przy
tłumiony szmer podziemnego strumienia lawy dobywa się 
z drżącej namiętnością piersi lubieżnika. Była to tylko do
bra deklamacja, ale nic więcej. Gra twarzy i mimika wszę
dzie trafna, gdzie niegdzie była zbyt wyrazistą. Pani No
wakowska jak zwykle świetnie odegrała rolę Elmiry. P. 
Fiszer stanowczo za młody jest na rolę Orgona.

* W Szmelkalden zmarł na dniu 26. b. m. K a r o l  
W i l h e l m ,  kompozytor pieśni „Wacht am Rhein“ .

* W  Bonn, rodzinnein mieście R o b e r t a  Szn-  
m u n n a ,  odbyła się dnia 18. i 19. bm. wielka uroczy
stość muzykalna, na cześć zmarłego 29. lipca 1856 wiel
kiego kompozytora niemieckiego. Największe znakomitości 
muzykalne całych Niemiec zjechały się , aby oddać cześć 
pamięci słynnego maestro, którego pomnik stanie wkrótce, 
i zarazem hołd jego małżonce, spadkobierczyni jego genju- 
sza, Klarze Szuman. Nie mniej jak 515 osób brało czyn
ny udział w tej uroczystości; dwóch dyrygentów: Józef 
Joachim z Berlina i J. Wasilewski, dyrektor orkiestry kró
lewskiej w Bonn, ośmiu solistów i solistek: Marja Wilt, 
śpiewacka opery wiedeńskiej, Marja Sartorius z Kolonji, , 
Amelja Joachim z Berlina, Franciszek Diener, śpiewak o- 
pery berlińskiej, profesor Juljan Stockhauscn ze Sztuttgar- 
du, prof. Adolf Schulze z Berlina , Klara Szumann i prof. 
Erpest Rudorff z Berlina; 394 śpiewaków i śpiewaczek, 
111 członków orkiestr}-, wybornych instrumentalistów z 
pierwszemi skrzypcami, Kóniglów em z Kolonji i Strausem 
z Londynu; sala koncertowa nie mogła pomieścić słuchaczów. 
Nad podjum wisiał medaljon biustn zmarłego mistrza w 
naturalnej wielkości. Uroczystość rozpoczęto czwartą sym- 
fonją (D-moll), a główną treść .pierwszego koncertu sta
nowiło oratorjum „Raj i Peri“ , w którem szczególny 
tryumf odniosła pani Wilt jako~Peri. Drugi koncert roz
począł się uwerturą do „Manfreda11, utworn pełnego po
nurego a wysoce tragicznego patosu, który słyszeliśmy wy
konany z niezwykłą precyzją przed 4 laty w operze wied. 
Po ukończeniu uwertury wstąpiła na podjum K l a r a  
S c h u m a n ,  żona zmarłego mistrza a znakomita pianistka. 
Przywitał ją grad bukietów i niesłychana burza oklasków. 
Artystka była wysoce wzruszoną i pod wpływem tego 
wzruszenia i wspomnień o ukochanym mistrzu a jej mał
żonku, odegrała koncert A-moll z porywającem natchnie
niem, jakby w ekstazie. Potem nastąpiła Hebbla pieśń no
cna, wykonana przez chóry i orkiestrę, a w końcu symfo- 
njc C-dur Szumana. Drugą część koncertu zajęła część 
muzyki do „Fausta11 Goetego. Słuchacze byli do łez wzru
szeni. a oklaski frenetyczne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawa pożyczki krajowej nie jest jeszcze sta

nowczo załatwioną, ale postąpiła znacznie naprzód, gdyż —  jak 
donos; j-azela Lwowska —  ustanowiono już kurs emisyjny obliga- 
cyj. Wynosić on będzie 82 za sto, a ponieważ procent od obliga- 
cyj opiewających na 100 złr. wynosić ma 6 złr., więc kapitał p o 
życzony krajowi przynosić będzie więcej niż 7°/0. Ten szczegół 
popiera nadzieję, że pożyczka krajowa będzie bardzo korzystnym 
środkiem fruktyfikacji kapitałów. Dalsza uchwała Wydziału kra
jowego w tej sprawie stanowi, że subskrypcja nie zostanie rozpi
saną na całą przez sejm oznaczoną sumę pożyczki , lecz tylko 
tymczasowo na 3 miljony. Suma ta pokryje pożyczki zaciągnięte 
przez W ydział krajowy w bankach na w darcie  powiatów dotknię
tych klęskami i wystarczy na razie na koszta rekonstrukcji wa
żniejszych dróg krajowych. Sposób, w jaki kwota subskrybowana 
ma być wpłaconą, nie został jeszcze ostatecznie określony, co je 
dnakże niebawem nastąpi. Każdy z wniesionych w tej mierze 
projektów, nad któremi W ydział krajowy w tych dniach poweźmie 
stanowczą uchwałę , jest korzystnym dla subskrybentów i nieza
wodnie obudzi pomiędzy kapitalistami chęć do subskrypcji. Zdaje 
się, że kupony będą płatne 1. kwietnia i 1. października, a w 
takim razie obligacje wydanoby nie 1. lipca, jak przedtem dono
siliśmy, lecz już 1. kwietnia. Wszystkie zatem dotąd wiadome 
szczegóły o pożyczce .krajowej, nie pozwalają powątpiewać o bar
dzo pomyślnym rezultacie subskrypcji. Co do pewności rękojmi, 
obligacje będą mogły współzawodniczyć z najwzietszomi papierami, 
a co do stopy procentowej, przewyższyć ją  mogą chyba prywatne 
papiery spekulacyjne, których iluzoryczne korzyści tyle bolesnych 
zawodów zgotowały w ostatnich czasach naszym kapitalistom. 
Pożyczka krajowa liczyć może na powodzenie także po za Galicja, 
bo jej cel produkcyjny usuwa wszelkie obawy, a kredyt Galicji 
powołać się może na chlubne świadectwo, jakie mu zjednała za 
granicą poprzednia pożyczka.

JiW ÓW , d. 25. sierpnia. ( O r y g i n a l n e  s p r a w o z d a n i e  
Gazety Lwowskiej.)

Dzięki p o m y ś l n e m u  s t a n o w i  p o g o d y ,  tegoroczne zboże 
już niebawem zostanie zwiezione. St an d r ó g  jest dobry, ale wy
magania frachtowników są jeszcze ciągle w ysokie, bo zaprzęgi 
są zajęte przy robotach w polu.

Ruch w h a n d l u  t o w a r o w y m  był normalny. W  ostatnim 
tygodniu przywieziono do Galicji 4000 eetnarów manufaktów, to
warów lnianych i artykułów modnych. Tysiąc eetnarów tych ar
tykułów wysłano do Moskwy, tysiąc do Księstw Naddunajskich, 
a reszta pozostała w Galicji. Znacznym był także transport arty
kułów jesiennych.

Na d r o ż d ż e  p r a s o w a n e ,  które wyrabiają galicyjskie fa
bryki, ożywił się popyt w Moskwie. Jeszcze w roku ubiegłym 
wysłano ze Lwowa tylko 8— 9 pak po 20 funtów cłowych, a obe

cnie transport 'wynosił już 22— 26 pak takiej samej wagi. Na 
prośbę fabryk wytwarzających drożdże prasowane, kolej żelazna 
Karola-Ludwika zrobiła te koncesję, że fabryki nie potrzebują 
frankować swoich przesyłek, jeżeli złożoną zostanie odpowiednia 
kaucja w gotów ce, albo w papierach na giełdzie notowanych. 
Zwracamy na to uwagę naszych fabryk, gdyż koncesja powyższa 
jest korzystną dla rozwoju naszych stosunków przemysłowych. —  
H a n d e l  k o ś ć m i  nie był ożywiony. Zagraniczne fabryki cukru, 
które potrzebowały tego artykułu, zakupowały w latach ubiegłych 
znaczne zapasy po cenach tanich. Obecnie przesilenie giełdowe 
i w tej gałęzi handlu wywarło niepomyślne skutki, gdyż fabryki 
cukru, które dawniej potrzeby swoje naprzód pokrywały i gotówką 
płaciły, zajęły stanowisko wyczekujące i dopiero wtedy występują 
z zamówieniami, gdy się bez nich obejść nie mogą. Surowe kości 
sprzedają we Lwowie według gatunku po 1 złr. 20 ct. do 2 złr. 
Jeżeli zważymy, że cena kości wynosiła w 1 ataefy ubiegłych 3 złr. 
20 ct. i że pilny zarobnik mógł w jednym dniu zebrać około 
30 funtów kości, to okazuje się ztąd, że dzienny zarobek biednej 
klasy ludzi, trudniących się zbieraniem kości, spadł z 96 centów 
na 60. Najwięcej kości zakupują obecnie pruskie fabryki cukru. 
Za cetnar zwykłego spodjum płacono 4 złr. 50 ct., za cetnar tłu
czonego spodjum 6 złr. 50 ct., a za cetnar odpadków 1 złr. 80 ct. 
Zwracamy uwagę fabryk spodjum w zachodnich powiatach kraju, 
że wzdłuż granicy gali; yjskiej znajduje się w Moskwie dużo fabryk 
cukru, które chętnieby kupowały ich produkta. Adresy moskiew
skich fabryk cukru można nabyć w każdej księgarni. —  W  han
dlu spirytusem ruch się ożywi, a w skutek trwałego popytu usta
liły się ceny. Ten wzrost cen pozwala przypuszczać z wielkiem 
prawdopodobieństwem, że wywóz spirytusu się ożywi. Płacono za 
wiadro 80 tralles 41 miar 20 zł. 50 et. W  obrębie kolei lwowsko- 
czerniowieckiej wysłano 600 eetnarów: z Tarnopola i Lwowa wy
słano do zachodn. Galicji po 300 cetn. spirytusu. —  W  handlu 
chmielem spadek cen trwa dalej. W  Bawarji i Czechach otrzy
mano bardzo pomyślne wiadomości o tegorocznym zbiorze chmie
lu, w skutek czego cena w ostatnich czasach spadła z 100 na 55 
złr. Dla naszych browarów dostarczono 600 cetn. chmielu. Od 
jednego z znakomitych domów handlowych w Moskwie otrzyma
liśmy doniesienie, że poszukują tam 120.000 pudów =  40.000 cetn. 
cłowych* nieczyszczonej nafty. Dalej poszukują dla dwóch wielkich 
fabryk, których budowa jest obecnie w ruchu, płyt łupkowych 
w znaczniejszej ilości. Wszelkie oferty wysyłać należy do zakładu 
Heussa & Comp. w Wołoczyskach. Zwracamy uwagę naszych 
przedsiębiorców na te korzystne interesa i ponawiamy nieraz już 
wypowiedzianą radę, ażeby kupcy nasi starali się wejść w bliższe 
stosunki handlowe z Moskwą i naocznie przekonywali się o jej 
potrzebach. —  Handel szmatami ożywił się, chociaż ceny pozo
stały niezmienione. W  ubiegłym tygodniu wywieziono przez Kra
ków z Galicji 680 cetn. szmat. —  Wywóz lnu, konopi i kłaków, 
do fabryk morawskich wynosił przy cenach niezmienionych: w 
Podwołoczyskach 200 eetnarów, w Tarnopolu 280 cetn., we L w o
wie 170 cetn., w Gródku 70 cetn., w Przemyślu 100 cetn. Są to 
resztki zeszłorocznego zbioru .— Handel rzepakiem przybrał ogro
mne rozmiary. Kupcy żądają spiesznej dostawy, w skutek czego 
transporty są bardzo znaczne. W  ubiegłym tygodnin wywieziono : 
z Suczawy 600 cetn., z Czerniowiec 1800 cetnar., z K ołom yi 500 
cetn., ze Stanisławowa 600 cetn., z Chodorowa 700 cetn., z Pod- 
wołoczysk 1400 cetn., z Tarnopola 1200 cetn., z Borek wielkich 
700 cetn., z Barszczowic 900 c,tn., ze Lwowa 1000 ctn., z Gród
ka 600 cetn., z Rzeszowa 1200 cetn. a z Tarnowa 1500 cetn. —  
Handel masłem był także ożywiony. W  ostatnim tygodniu wy
wieziono do Prus 600 cetn. tego artykułu. Cena za cetnar wyno
siła 40—41 złr. —  Chłodne powietrze sprzyja także handlowi ja 
jami, które wywożą ciągle do Ameryki.

Memorjal' Izby baudlowo-przemysłowej kra
kowskiej, dotyczący środków podniesienia niektórych gałęzi 
przemysłowych przez zakładanie szkół rzemieślniczych, ustana
wianie nauczycieli wędrownych, wystawianie wzorów i urządza
nie pracowni wzorowych za pomocą uposażeń i zasiłków rządowych.

(Dokończenie.)
R z e ź b a  w d r z e w i e  i r y t o w a n i e .

Górale w Wadowickiem i Sandeckiem szczególną do rzeźby 
okazują zręczność, wykonywując nieraz trudne przedmioty z na- 
leżytem zachowaniem wszelkich proporcyj, bez posiadania jakiej
kolwiek znajomości rysunków. W  muzeum krakowskiem znajduje 
się wyrób 9-letniego chłopca, przedstawiający Matkę Boską z dzie
ciątkiem Jezus, wyrobioną knypkiem i odłamkami szkła tak zgra
bnie i misternie, że pojąć trudno , jak narzędziami tak niedokła- 
dnemi czegoś podobnego dokazać można. Co więcej, kopia własne
go dzieła, zrobiona na żądanie, tak jest podobną do pierwszego 
egzemplarza, że ich między sobą rozróżnić wcale nie można. 
Wzoran^j takich robót są dotąd jedynie figury postawione nad 
drogami i wyroby rzeźbiarskie znajdujące się tu i ówdzie po ko
ściołach wiejskich.

Zasługują też na uwagę ich prace rytow nicze, okazujące 
wielkie wrodzone zdolności.

Z tego znac w ypada, że zakładanie szkół rytowniczycb i 
rzeźbienia w drzewie, dostarczanie wzorów i dokładniejszych na- 
narzędzi mogłoby w Nowotargskiej dolinie, w Sandcekiein i W a
dowickiem wywołać umiejętne wyrobnictwo zabawek dla dzieci, 
a nawet i w artystycznym kierunku mogłoby się snycerstwo 
wyrobić.

Ogrody dziecinne i szkoły Froeblowskie mogłyby od n a j
pierwszej młodości wpływać na ukształcenie gustu , obudzenie 
ochoty i wyrobienie zręczności.

W y r o b y  g a r b a r s k i e  i k u ś n i e r s k i e .
Przemysł garbarski jest jednym z tych, które się, mimo sprzy

jających warunków miejscowych, nie rozwinął należycie, ustępując 
miejsca rozległemu handlowi surowemi składami.

Do ważniejszych zakładów garbarskich, należy garbarnia 
Alfr. lir. Potockiego w Przemyślanach. Inne znaczniejsze są : A. 
Hanptmana w Bolechowie, Łopatkiewicza i Lipińskiego w Kra
kowie. Są jeszcze zakłady: w Tarnowie, Rzeszowie, Łańcucie, 
Nowym Sączu, Sidzinie, Skotnikach, Myślenicach, Żywcu i innych 
miejscach. Z wyjątkiem garbarni, przemyślańskiej, wszystkim in
nym zbywa na dostatecznym kapitale obrotowym. Potrzeba zna
cznego kapitału do prowadzenia z zyskiem garbarni, jest może głó
wną przyczyną, dla której przemysł ten nie wzrasta.

Tak samo kuśnierstwo prowadzone na wielką skalę wymaga 
znacznego kapitału. Do wielkich przedsiębiorstw tego rodzaju na
leży niezaprzeczenie skład p. St. Armatysa \y Krakowie. Znajo

mości rzeczy w tem rzemiośle w ogóle nie braknie. Wspierają 
ją  dobre dawne tradycje i pozostałe dotąd w zwyczaju wędrówki 
czeladzi kuśnierskiej.

P r z e m y s ł  w w i ę z i e n i a c h .
Z obowiązku państwa wnływania na obudzenie moralności i 

pracowitości w skazanych na kary czasowe, i oddania ich 'społe
czności z uzdolnieniem do zarabiania sobie funduszu na utrzyma
nie życia, wynika konieczność uczenia ich rozmaitych rzemiosł 
po więzieniach. W  więzieniu krakowskiem uczą więźniów wyro
bów introligatorskich, tudzież wyrobu torb i kufrów podróżnych, 
w Wiśniczu wyrobu mebli. Od czasu zaprowadzenia tych robót 
po więzieniach, postęp jest już widocznym. Na dalsze udoskona
lenie pod względem smaku i uzdolnienia wypada i tu chwycić się 
całego ogółu środków wskazanych już w poprzednio opisywanych 
gałęzi przemysłowych. Działanie Jego Eksc. ministra Z;emiał- 
kowskiego tak tu jak i we wszystkich innych rodzajach przemy- 
słowości krajowej może być bardzo zbawiennem i doprowadzić do 
rezultatów wielkiego dla kraju znaczenia.

Oświęcim, 27. sierpnia. (Kor. Dzień. Polsk.) Na dzisiejszy 
targ dostawiono wołów 1835 sztuk, Oprócz tego 700 besarabskich 
z Nowosielec, które bez wyładowania odesłano natychmiast do 
W iedn.a. Płacono za parę 270 —  395 z19., a za cetnar mięsa 
loco Wiedeń 33 —  34 złr. Na poniedziałkowym targu w Berli
nie było wołów 2094 i płacono za cetnar cło wy mięsa 21 do 23 
talarów. Owiec było 22607,które sprzedauo po 10 —  11 talarów 
sztukę. Swiń 4371 sztuk, płacono po 21 złr. cetnar.

Ajencja Banku Gulic. dla handlu i przemysłu.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się, że starostowie polecili wójtom 

przedłożyć spisy wyborców do 1. września.
Pays m ów i: Bonapartyści związaliby się z repu

blikanami, jeśli ci przyssaną na plebiscyt.
Francja potrzebuje w tym roku dowozu 18 miljo- 

nów hektolitrów zboża, co kosztować będzie 400 mi- 
ljonów franków. Fakt ten oddziałał deprymująco na 
giełdę paryską. Obywatele galicyjscy nie powinni 
spieszyć się ze sprzedażą, gdyż ceny pćjdą jeszcze 
znacznie w górę.

Rząd pruski postanowił przedsięwziąć rewizję wi zy- 
stkieb katolickich seminarjów i pozamykać te , które, 
obchodzą lub nie wypełniają ustaw państwowych.

Z  Rzymu telegrafują, że Wiktor Emanuel posta
nowił wreszcie odwiedzić wystawę wiedeńską, zkąd u- 
da się do Berlina.

Z  Madrytu telegrafują d. 27. sierpnia. Kortezy 
wybrały Castelara prezesem izby. Ma.szałek Serrane 
spodziewany jest w Madrycie. Santa Pau pobił 8000 
Karlistów pod Estellą, a następnie cofnął się do Se- 
sma. D okoła Estelli zgromadzonych jest 12 tysięcy 
Karlistów. Jenerał Bregua spiesznym pochodem po
suwa się z Bilbao, aby wraz z Santa Pau działać 
przeciw Karlistom.

Inny telegram, wysiany także z Madrytu pod tą 
samą datą, m ów i: „Położenie znacznie się poprawiło. 
W  kilku potyczkach karliści zostali aa głowę pobici. 
Oddziały karlistów, odmawiając Don Karlosowi posłu
szeństwa, palą stacje kolejowe i materjały i wstrzy
mują roboty w kopalniach . należących do cudzoziem
ców. W  prowmc . nie ma już ani jednego karlisty. 
Kartagena jest już ze w szech stron obsaczona. Komu
nistyczni pc wstańcy, którzy się jeszcze tam trzymają, 
będą zmuszeni poddać się 'ada dzień.u

Telegram y l>zieimika 1* niskiego.
W iedeń, 28. sierpnia. Neues Fremden- 

blatt donosi, że patent cesarski, rozwiązujący 
dawniejszą Rade państwa, i rozpisujący bez
pośrednie wybory do nowej Rady, wydany bę
dzie najpóźniej 10. września, a nowa Rada pań
stwa będzie zwołaną ns dzień 4. listopada.

Taryż 27 sierpnia. Główna trudność zla
nia się linji burbońskiej z orleańską leży w tem: 
hr. Cńambord chce kartę konstytucyjną oktrojD- 
w ać, a Orleanie czynią ją zawisłą ‘od uchwały 
zgromadzenia narodowego.

% V ie d e ń , d. 28 sierpnia 1 0  godz. 50 minut.
Akcje kredytowe 240-— ; Anglosy 192-50, Unionbank 145 25j 

Vereinsbank 60-— \ Karola Ludwika — *— ; Kolei połud. 1 8 2 — ; 
Banku franc.-austr. 8 0 — : Baubank 106 50, Losy 1860 — ■— j 
Tram way— •— ; Napoleondor— '— . Usp.: niestałe, bez życia.

T e l e g r a f o w a n e  b u r s a  w l e d e f i s k i e .
W i e d e ń ,  d. 27. sierpnia, 2. gudz. 20 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 50 i t . 

w siebrze 7315; Losy pożyczki z 1860 r. 101-— ; Akcje banka 
wiedeńskiego 9 7 0 — ; Akcje banku kredytowego 240-50; Londyn 
111-20; Srebro 106 50; Napoleondor 8-90.

Akcje bankn franao-anstr. 80-—: węgierskie akcje kredytowe 
138-50, akcje banku angl.-austr. 192-50; Bankn Związk. 145-— ; 
kolei Karola-Lndwika 218-50; kolei siedmiogrodz. — *— ; kolei 
połndn. 182-— ; kolei alfóldzkiej 154— , kolei Elżbiety 218 50; 
kolei lwowsko-ezemiow. 139-— ; kolei węg. półn.-wschod. 20 5 — ; 
Vereinsbank 60-— ; kolei Rudolfa 159-— ; kolei węg. wschodniej 
72 — ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75-25; losy z roku 
1864 139 25, akcje kolei Koszycko-Oderberg. — •— ; Verkehr»- 
bank-Ae en 148 — ; L usy tureckie 64-— ; Akcie Wied. Banka 
b ldowniczego 107-— ; kolej państw. 336-— ; Wiener Bank Vereiu 
177-— ; Wiener Bauverein 44 50. Hypoth. - Kentenbank 53-— ; 
Rosyjskie Banknoty 1-49. U sp .: stałe.

Berlin, Mosk. noty bank. 821/,,;  aust. akcje aredyt. 144—; 
lombard} 1091 akcje galicyjskie 991/*; kolei państwowej 202*/,; 
kolei rumuńskiej 401;4 aust.r. noty bankowe 90s/„ ; Losy z roku 
1864 — .—  Usposobię iie: stałe.

Paryż, Renta 57-90; Lombardy— ■—  Usp. stałe.

Frzyjechah do Lwowa d. 27. i 28. sierpnia.
Hotel Zorża. M. Teodosticvich z Wiednia, Z. Czerwiń

ski, M. Szycki, A. Ultatowska, A. Grzymała i St. Dudziński a za 
kordonu, L. Catargy z Multan, W . Podolski z Podola, J. Pień- 
czykowski z Wybranówki.

Hotel Kuhna. B. Brześciański z Podola, J. Romanowski 
z Lipowic, M. Dębski z Tarnopola, L. Budzyński z Łilkawca.

H o t e l  A n g i e l s k i ,  W. hr. Komorowski z H awryłówki, 
A. Chaniewski z Fryburga, L. Balicki z Wykota, H. Romer b 
Markowie, H. Treter z La«zek.

Lwów b Izby  handlowej 
dnia 27, sierpnia.

L  A k c j a  a a  ■ a tn fe ę .  
lei gaL K arola-Ludw ika •
, Lw ew .-O sem low ieokieJ • 
nkn hip. gal. po >00 złr. •
, k ra jów . > w p t  60%  .
. L isty  sasL  a a  1 0 0  i t r .  
w. kred. galio. 6 p rc . w . a. .
> O  ̂ •,nkn hipot. galioyoak. 6 pro. 
J. zakładu kred. włońc. , . 
U l .  O b l i g l  s a  1 0 0  E tr . 
dem nizacyjne galicyjsk ie . 
»Ł. g łod. z r. 1866 po 7 pro. . 
>sy miasta K rakow a . • •

IV . M onety, 
ikat holendeskl • • •
,  cesarski . . . .  

ip o le o n d o r . .  . •
A im perjał reayjgki .  «
ibel rosyjsk i srebray .
„  ,  papierow y

makie bilety kasow e . •
■ebro. • • • • •

W ledeó, 26. sierpnia, 
pro. ąjed. dług. pań. bank. . 
.  * n n «eb. .
„ ObUg. ind. nii. anstr. .
• i. n n czeskie .
„ n r *  Węglersk. 

„ „ » .
» » ” ” '„ - n . siedmłog.

)ty czka  głodow a galicy jska . 
ęg. p o iy c i kol. 300 prc. 500

trankow  120 złr. . .

L isty  nastawne, 
pro. Banka naród, losy .

„  gałieyjsk: .
a gaUe. aakł. kred. w łośo. 
9 w ęgierskie losow . .  ,

aakł. kred. anstr. .  .
_ spłacał, w  18 latach ,TłpiDL paA. 9*1™' ,

płacą pożj-CElŁl loteryjne. żądają płacą
L osy pożycz, z roku 1839 

_ 1 * 1854 f
294 -  

93 50
290 —

93 25■ : * 1860 102 — 101 75
881 - 2X9 — w " ti 1864 140 - 139 50
111 — 139 — ii prem . p o i .  w ęglora. , 8*1 25 83 75
—  —— - Oomoronte . * , 25 - 24 —
—- ' K redytow e .  ,  , 173 - 172 -

« teg . parow ej n& Dunaj a 95 — 94 —
77 75 77 — » kdlęoia Salm * . . 34 — 33 -
72 — 71 - « n • • • ■ 24 — 23 50
84 — 83 50 n »  K lary . 32 — 31 —
94 — 92 — w hr. St.-Genoia . .  . 26 — 25 —

« miasta Budy .  . • 24 — 23 —
II ka. Windischgr&tz . 20 — J9 —

75 50 74 75 „ hr. W aldstein . « , 23 — 22 —
-------- n hr. K eglew ick 15 — 14 —

24 — 22 — t! R udolfa . . . . 14 — 13 —
A J Ł c je  przemysł, i b a n k .

5 26 5 19 Żeglugi par. na D unaju .  . 570 — 568 -
5 29 5 23 Kole półn oc. Ferdynanda , 2100 2095
8 90 8 34 u rządow ej fr. a. . . 336 — 535 —
9 10 8 *5 n zachodniej ces. Ełżb. 219 50 219 —
1 76 1 66 n pardubickiej . ,  , — — --------
1 52 1 51 u południow ej . * , 183 — 182 50
1 66 1 65 a galicyjskiej . , 220 — 219 —

107 50 106 — n czerni ow ieckiej .  . 140 50 140 —
n A lbrechta . . . . — — --------

70 60
i» naddniestrzanakiej . -------- — —

70 40 n łupko wakiej . . —  — —  .
73 60 73 40 „ w 3g* pół. w schodź. 127 50 126 50
94 — 93 — H arcyks. R udolfa 200 złr. sr. 162 — 161 —
95 — 94 — * alfeldzko-fiu mańskiej . 155 £0 154 50
T7 50 77 — koszyoko-bogam . 155 — 154 —
76 - 75 25 siedm iogrodzkiej . -------- -----
74 50 74 — oisańskiej . . . . 206 — 205 -
77 — 76 — u w sohodnio-w ęg. 74 — 73___ -------- austr.-północno-zachod. . 2UG 50 205 50

„ wschodniej . . , ----- -----
93 — 97 50 łł Franciszka-Józefa . 215 — 214 —

Banka naród, auatrjac. . 972 — 971 —

90 85
Zakładu kredytow ego . . 241 — 240 —

91 — Akoj e banka anglo-austr. 195 — 194 . 0
78 — 77 — n „  angi.-w ęg. . 63 50 62 50
93 — 92 50 • Zakłada kredyt, węg. . 141 — 139 —
81 50 81 — ii bank, franko-auatr. , 81 — 80 —

100 50 100 — • „ franoo-w ęgiersk. *8 — >7 50
87 60 87 — • ,  krajow ego goUa,

122 — 121 - — — — —

A k cje  Wiedeńskie do ob r .p łod .
żądają płaoą
113 — 112 —

„ gaiło, hipotecznego « -------- __ _
„ anstr. zw iązków . .  . 62 50 62 —
s dla obrot. ogóluego , 151 — 150 —
„ anstr. ogól. banka , 133 — ISO —.

O blig i p lerw sieóstw ik .
Kolrti nadduioBtrzańakiej u . 47 50 _____

n ces. Elżbiety 6 p rc . aa
100 złr. k . m, , ,  . — __ 96 —

_ (Emia. 186S) * * -------- 94 —
„ rząd. St. 500 fr. . 134 50 133 50

„ Emis. 1867 fr. 129 — 128 —
„ połudn. St. 500 fr. . 110 — 109 50
- B on y 1870-1874 6 pro. . — —. — —i
„ pół. C. F. 100 złr. m. k. —  — 92 —
_ _ -  „ za 100 złr. w . a. 87 50 87 -

„ „ „ w sr. 5prc. wa. 104 75 101 25
„ zachód, ozesk. za 100 złr.

w . a. ar. 100 złr. w . a . . -------- 93 30
K olei polud.-pół. niem. 5 p ror

za 100 złr. . . . » 79 — --------
—  w srebrze • • , 97 — _  __

K ol. galic. K. L. 300 złr. w . a.
(w  srebrze 5 prc. za 100) . _____ 103 —

K ol. galic. K . L. Bmifl. II. , 99 60 93 40
„  lwfi*w.-czem. po 300 złr.

(w  srebrzy 5 pro. ea 100) 74 75 74 25
„  Em isja 1807 . 86 25

K olei A lbrechta . . . .
a naddniestrzańskiej . „ ______ — —
„  łupkow skiej . . . __ __
„ siedm iegrod. złr. 200w. a. 87 50 87 25
n ks. R udolfa  po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 94 — 93 50
„ północ.-czesk . po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 98 25 98 —
T ow . prag. przem ysł, żel. po

300 złr. . . . . -------- _____
W nlnty. C za rsk ie j korony . 5 38 5 37
D ukat ua wagę . . . . — _ __ __

* obrączkow y . ,  , _____ .  .  __
N apoleondor . . . . 8 90 8 89
Suwereny angielskie ,  . 11 25 11 10
Im perjał m oskiewski , . -------- --------
Srebro . . . . . 106 40 106 20
Srebro, knpony .  * 106 25 106 —
T aim y • __

1 66 1 66

N a d e s ł a n e .  Wszystkim cierpiącym upewnia zdrowie i siły bes lekarstw i kosstów

JEfc © y a l e s c i ^ r e  d u B a r
a Londynu.

r y
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna „Revalesciere du B a r r y k t ó r a  bez medecyny i kosztów usnwa

cierpienia żotądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej,^ pęcherza, nerek i organów oddechu jako to : tuberkuły, 
an fłhntw noś   1,____1  L f . __fl-n „ ! n Kicrrlinl'! bezsenność, bezsilność, he.mnrni/ł-rr J   l i ! ______J.n.lrn rionr^cłn

Certyfikat Nr. 73.928. W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańóką Reraiescićre, gdyż ja 50-Ietni. człowiek, cierpiący od lat 10 lat na sparalżowbnie rąk i nóg po 

tniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczony zostałem, i znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę.
dwule- 
Za to

dobrodziejstwo przyjmij pau najserdeczniejszą moją wdzięczność ’  Br. S i g m a .

Certyfikat Nr. 73.268. Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870.
Zona m o;' ofiara nerwowych i żółciowych cierpień, przy strasznej opueblinie całego ciała, palpitacji serca, bezsenności 

i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie swoje znalazła używając „Revalesoiere du 
Bairy“ , i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób 
i aby Ci wdzięczność moją wyrazie. A t a n a s i o  B e r b e r a .

„Reyalescióre du Barry11 pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej n ii 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct. 2 fnnty 4 złr. 50 ct. 5 funtów 10 złr.

12 fnntów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 21 filiżanek 2 złr 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 228
filiżanek 20 złr. na 576 filiż, 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. Wa l l f i s  c h g a s  se 8. jakoteż
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wyetyła też Beyalescićre swoją za przekazem lnb po
braniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha K cler; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E„
Bulsiewicza w BR A ILE : u J. Mas. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym O.łen
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w K RAK O W IE: u Józef* 
Trauczyńskiego; we LW O W IE : u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotleudera, Zygmunta Ruckera aptekarza, n F. W. Króli
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: *  aż. A. ▼. Gerhan- 
sera i u Aut. Meisnera; w P E S ZC IE : u Józefa v. Tbrok; w P R A D ZE : u Józ. rfirsta ; w PRZF-MYSLU: u Edwarda Machała kiego 
w RZESZOW IE: u J ^cłteitora w Comn.; w TAUNOPOTJT: u A. Morawetza i Pr. A. Buch elta o, k. apteka o b w . w  TARNO w i r ;
u A. Tenczyna apt. pod Anioiom i u W. T. A. Wielogórskiego.
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Apterahi. choler3 rczne
w e d łu g ' T>i*. B e r g e r a . 2181 r.—8

Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 
3) ziółka, 4) płyn do nacierania, 5) roz- 
czyn potasu manganowego, 6) kwas 
karbolowy, 7) przyrząd do rozprószania 
płynów desmfekcjonującyeli i instrukcję 
użycia.

Zalecają się szczególniej oby
watelom wiejskim podróżującym i t, p.

C e n a  8  z l r .  w .  a .

D o  n a l ł y c i a
w aptece pod „Węgierską koroną"

J. PIEPESA
.w e Jbw owie.

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.
L. 4571. 2249 1—3

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady lekarza 

ordynującego przy szpitalu powsze
chnym w Przemyślu, rozpisuje się 
w myśl postanowienia Wydziału 
krajowego. konkurs

Z posadą ta połączona jest ro
czna płaca 500 złr. bez prawa do 
emerytury i obowiązek ̂ zajęcia się 
szpitalem z wyłączeniem wszelkiego 
innego stałego urzędu publicznego 

() posadę tę ubiegać się mogą 
tylko dyplomowani doktorowie me
dycyny. władający językami krajo- 
wemi, i raczą wnieść swe poda
nia należycie dokumentowane, do 
Zwierzchności miasta Przemyśla. 

Magistrat miasta.
Przemyśl d. 10. sierpnia 187B.

W aygart.

Właściciele ziemscy,
którzyby byli w stanie dostarczać*'tygodniowo

świeżego niesolonego m asia
w większych ilościach,

zechcą oferty swe przesłać pod cyfrą Cr. 8200 
d o  A n n o u c e n - E x p e d i t i o u  v o n  R u 
d o l f  M o s s e  w  B e r l i n i e .  2250 1— 2

APTEKEi
w Pruchniku otworzyłem , zaopa
trzywszy ją  w jak  najświeższe artykuły 
apteczne. Oraz utrzymuje na składzie 
środki toaletowe, weterynaryjne, bal
samy itd. Przeto ośmielam się polecić 
ją  w zględom miejscowej jakoteż zamiej
scowej P. T. Publiczności. 2207 2— 2 

Józef Aleksander Pietraszek,
aptekarz.

Dentysta-Magist^r
z  A \ r i « M l n i n

M. GRUNZEID
u l i c a  H a l i c k a  p o d  1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W p r a w i a  z ę b y  po 2 i 3 złr. S z c z ę k i  

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B ó l  z ę b ó w  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2060 15-

Apteczki choleryczne
ułożone przez Dr. Chądzyńskiego w cenie 12 zł.

Broszurki tegoż o cholerze, wydanie nowe 
r. 1872 w e-enie 1 złr. 50 ent.

Wszelkie środki desinfekcyjne ze zakładu 
desinfekcyjnego we Wiedniu.

Kwas karbolowy czysty i do desinfekcji, 
wapno fenilowe i siarkan żelaza.

Krople cholerycze Dr. Sawickiego, Ba- 
stlera i StafForda, wino antu-bolcryczne fran
cuskie Dr. Bonjean z Chambery.

Apteczki choleryczne ułożone
przez Dr. Tomanka w aenie 3 złr. 50 ent. , 
jakoteż i wszelkie inne środki tego rodzaju po 
cenach najumiarkowauszych, są do nabycia w 
aptece pod Srebrnym Orłem Zygmunta Ruckera.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się 
odwrotną pocztą. 2221 4— 6

PAPIER RIGOLLOT
czyli gorczyca w arkuszach

m A .  S Y N A P I Z M Y .
Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 

cesarską i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 

chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, to jest zadanie, które p. Rigollot 
w najszcześliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób."

A. Buchardat (Annuare de therapeutiąue 1868 pag. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem wjaściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. 2016 55— 67

Dostać można u wynalazcy 26 ulia Yille du Tempie 
w Paryżu, w aptece W . Redyka w Krakowie i we wszy
stkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy

D a rodziców!
Niżej podpisani właściciele Szkoły przy

gotowawczej trzyklasowej froeblowskiej (z o-
grodem), przez W ysoką Radę szkolną krajową 
upoważnionej, we Lwowie przy ulicy Koper
nika pod 1. 28 na Iszem piętrze od frontu, 
przyjmujemy i nadal do szkoły naszej dziate- 
c.zki obojej p łci, a mianowicie dziewczynki 
wieku od lat trzech do dziesięciu i chłopczy
ków wieku od lat trzech do ośmiu, po trzy złr. 
miesięcznie od dnia oddania. W  szkole naszej 
podzielonej na klasy i oddziały, dziatki uczą 
się: moralności, uprzejmości, pracowitości, po
rządku, czytania po polsku, francusku i nie
miecku, mowy francuskiej, pisania, rysunków, 
arytmetyki, początków geografii, zoologii i gra
matyki polskiej, wszystkiego praktycznie i z 
przegradzaniem co półgodzinnem deklamacją, 
śpiewem, robótkami, gimnastyką i tańcami 
w salach szkoły lub w* ogrodzie. Na, m i e 
s z k a n i e  z a ś  s t a ł e  u  n a s  i  ż y w n o ś ć ,  
odpowiadające wszelkim wymaganiom hygieny, 
oraz na najtroskliwszą sumienną opiekę i na
ukę, przyjmujemy dziatki wieku] od lat trzech 
do dziesięciu po trzydzieści złr. miesieceine. 
2248 1— 1___________ t r n s z e w s c y «

2244 2 -3otworzył kancelarję

w Jai oslawlu
przy ulicy Krakowskiej pod l. 70.

Filia c. k . uprz. austr.

Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
we LWOWIE,

wydaje od 15. stycznia 1 8 7 3  r. zacząwszy

Asygnaty basowe

A d > v o k a t

STRASZNA KOBIETA I
( L a  f e m i f i e  d e  f e n )  

p o w i e ś ć  A .  B E L O T ’A ,  n
która wychodziła w odcinku Dziennika Polskiego pod tytułem :

m .  s c  ■ »
opuściła właśnie prasę w osobnym tomie i jest do nabycia w Administracji Dziennika 

Polskiego i we wszystkich księgarniach p o  C e n i e  1  z ł r .  1 2  C llt .
Główny skłan dla Galicji w księgarni Gubrynowlcza i Schmidta we Lw ow ie; dla 
Królestwa Polskiego i Ziem zabranych u Gebethnera i Wolff l w W arszawie; dla W iel

kiego księstwa Poznańskiego u Leitgebera i Spółki w Poznanin.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzym. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 2002 43-7

w s z y s t k i e  e l e k t a  i m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszym i.

Niniejszym mamy zasz.cz,yt podać do wiadomości, ż,e w miejsce dotychczasowej jenerctlnej 
ajencji u p. Józefa Nierensteina UStilll O W iliśm y (liii Galicji i  B u k ow in y  WC LwOWlC

REPREZENTACJĘ
której kierownictwo i firmowanie powierzyliśmy naszemu sekretarzowi

panu L0. GIKOWI ŁUKASZEWICZOWI.
Upraszamy zatem najuprzejmiej przyjąć nirfejsze obwieszczenie do w:adoiności i odnosić się we 

wszelkich naszego interesu dotyczących sprawach do powyżej wskazanej Reprezentacji. (biuro, ulica
I> om in ik a ń sk a  1. 4.)

dnia 22. sierpnia 1873 r.
2241 2— 3

O F e e k c j  s a
Banku ubezpieezuń na życie i kredytowego

■ ■  ,m  k j l .

5  
5’

6

procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
14 
30

) 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 t
a  Zamiast wydawanego „Dodatku miesięcznego" do Gazety Lwowskiej, wychodzi od 1. lutego 
V  1873 począwszy pod redakcją Władysława Łozińskiego, a nakładem wydawnictwa Gazety Lwow.

55 55 55 2008 50—?
„PRZEWODNIK M IflW !

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banku Kredytowego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyjmuje oni 1. mąja 1^78 począwszy
W K Ł A D K I

na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.
do każdej wysokości, oprocentowując je po

o d .
2030 15 —?

Zwrot wkładek do 2 0 0  złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
t u d z i e ż  u d z i e l a

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O . do 1 . przed południem i od 3 .  do 5 .  po południu.

pismo poświęcone nauce i literaturze, a to raz na miesiąc w objętości pięciu arkuszy ści
słego druku (rocznie w dwóch tomach po 30 arkuszy), i zawiera następujące działy:

I. Rozprawy historyczne i literackie, życiorysy, przeglądy krytyczne, sprawozdania 
z poważniejszych objawów ruchu literackiego i artystycznego.

II. Studja ekonomiczne i statystyczne, wiadomości o ruchu przemysłowym i handlo
wym, z szczególnem uwzględnieniem naszej prowincji.

III. Materjały do krajoznawstwa, monografje ważniejszych miejscowości, opisy topo
graficzne, wiadomości o stanie rozmaitych instytucyj krajowych.

IY. Sprawozdania z ruchu naukowego za granicą, wiadomości krytyczne o najzna
komitszych publikacjach obcych i bibljografię.

Pragnąc pismu temu nadać cechę i wartość poważnego organu naukowo-literackiegc 
wydawnictwo rozszerzając i urozmaicając program jego, postarało się zarazem o specjalnych 

V  znakomitych współpracowników do każdego z powyższych działów. I tak zasilają Przeioodnik 
następujący uczeni i pisarze:

Bielawski August, członek Alćauemji.
Dr. Biliński Leon. profesor wszech, lwowskiej.
Kalicki Bernard.
Dr. Liske Ksawery, prof. wszechnicy lwow.
Dr. Łepkowski Józef.
Dr. Małecki Antoni, członek Akademji i pro

fesor wszechnicy lwowskiej.

Dr. Piłat Tadeusz, prof. wszechnicy lwow 
Dr. Piłat Roman, docent wszechnicy lwow. 
Siemieński Lucjan, członek Akademji. 
Schmitt Henryk
Szujski Jozef. profesor wszechnicy krak.
Dr. Wisłocki Władysław.
Dr. Zakrzewski W ncenty, prof. wszech, krak. 

ćwierćrocznieP r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 4  złr., półrocznie 2  złr., ćwierćrocznie 1  złr., którą 
prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem pocztowym) pod adresem: AdHUniStraCjfi „Gazety LWOWSlfiCf.

Cena k s i ę g a r s k a  (główny skład w księgarni Gubrynowicza Schmidta) za rocznik 
złr. 5 , za pół roku czyli 1 tom złr. 2*50, za ćwierć rok u  1*25, za zeszyt 5 0  ct.

Prenumeratorowie Gazety Lwowskiej, którzj uiszczą przedpłatę na Gazetę z góry za cały ^  
rok lub za pół roku, otrzymają Przewodnik bezpłatnie, zaś prenumeratorowie ćw erćroczni i 
miesięczni na żądanie za dopłatą: pierwsi 75 ct. za kwartał, drudzy 30 ct. za zeszyt. 2078 9 ?

lO O O O O O O O O Ó O O O O O O O O O O O ^
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przy ulicy lialickiej pod 1. «53 na dole
C  w w ' ł  » * i  **-1  A .  m. O -  I B * C h C i r C h S i 2 E - >

Zaopatrzyć s/y się obecnie w trzy maszyny pospieszne wielkości pierwsi oriedn cj, między któremi znajduje się 
sprowadzona właśnie z Loiub nu z sławnej fabryki Hu jhes & Kimber maszyna Wliarfcdalc Double Demy,

w prasy ręczne i do satynowama, jak również w wielki dobór czcionek najnowszego fasonu
przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty odnoszące się do sztuki drukarskiej, które uskutecznia

w z o r o w o  i  g i  . u m i a r k o w a n y c h *

Leon Znbalewdcz,

>
>

\

2083 10— ?
zarzą d ca .

Y7aśaiciel i wydawca: A. -L 0. Rogosz. "Redałdor odpowiedzialny: Henryk Rewakowioz. Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem L. Zubaiewj cza. ulica Halicka 1. 5?


